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W obecnem położeniu naszem, gdy w dzielniey rosyjskiej 
i pruskiej wyjęci niejako jesteśmy z pod prawa i usuwani 
systematycznie ze wszystkich wyższych stanowisk i posad, na 
nielicznych bardzo polach możemy rywalizować z innymi naro- 
dami. Pozostają uam tylko dziedziny dnchowe cnoty i święto- 
Sal, nauki | sztnki, a gdy chodzi o zaważenie w rządach świata, 
mamy monarchią austryacką i — Kościół. 

Że mamy ten ostatni, to jest szezególnem naszem szi 


ściem i naszą chlubą i szczególną dla nas łaską Bożą, Nie ma | 


bowiem dla narodu większego dobra nad prawdę, a gdyby 
klęski polityczne, w jakieśmy wpadli, zastaly nas poza pra- 
wdą Bożą gdyby nasze WG i uczucia religijne były 
falszywe i mylne, gdybysmy wyznawali protestantyzm łub 
sehyzmę, jnżbyśmy dziś zapewne o odrębnym bycie narodo- 
wym nie mysleli. 

Ale jako wierne, dzięki Rogu. 
szczególnie cieszyć się musimy, gdy Polak, krew z krwi i kość 
z kości nas: j zajmia stanowiska wysokia i ytne w hje- 
rarchii kościelnej i dojdzie doń prawdziwą cnotą i zasługą, n 
tak je sprawuje, że na świat cały roznosi chlubę naszego na- 
rodu. To teź z niezwykłą radością patrzymy na wspaninłą postać 
naszego Kardynała Mi tawa Halki Ledóchowskiego, który 
za dni kilka święcić ma ziesięciołetni jubilausz swojego 
kapłaństwa. 

Najwł: 
wiedzieć cały żywot tego ksi 
wykazać i przypomnieć, jak każda tego żywota data ważniejsza 
jest pełną zasługi dla niego a chwały dla nas. Lecz my 
w drobne szczegóły wchodzić nie będziemy, nie dlatego, żeby 
nam obojętną była droga, jaką Bóg prowndził tę wybraną duszę, 
ala dlatego, iż pragniemy, aby w mnogości szczegółów nie 
zgubiło się to, eo w tej wielkiej postaci jest najbardziej eha- 
rakterystyczne i nam najdroższe, a zdaniem naszem, jest zarn- 
zem w obec Boga i ludzi najwi jej zasługą. 

Nie wiem, czy w szeregu wszystkich wieków chrześciań- 
stwa byla epoka boleśniejsza dla Kościoła a szczególnie dla 
Papiestwa niż wiek XVIII. Mówi się zawsze o X-ym jako o 
najgorszym i zapewne działo się wtedy bardzo wiele złego 
w Rzymie, ale Kościół miał wtedy jednak pełną żywotność 
swoją i zapomnieć nie możemy, że to jest wiek nawrócenia się 
mnogich ludów poguńskieh, między którymi jesteśmy i my 
Polacy. W wiekn XVIII. zaś wszystkie państwa i rządy, nawet 
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ch jego wie- 


Kościołowi REAR 
rzać i poniżać. Z w 
i z perlidyą prawdziwie 
lieki cesarz „Józef II. odzie: 
czystych i Bożych 
jego pracy i życia, A co najbol niejsza, że bi pi tych kra- 
jów często pomagają rządom i w rządacli szukają dla siebie 
bezkarności i opieki w obec resztek powagi Papiestwa. Papieże 
zaś Kościoła bronią w sposób, nie ze wszystkiem dla nas zro- 
zumiały. Bo jakby już zapomnieli o tem, że od Boga a nia od 
Indzi ieh władza, Ironia jej w obee rządów ustępstwami i kom- 
promisami, gotowi nawet, dla pozyskania sobie przychylności 
dworów, pozbawić Kościół najpotężniejszych jego pracowników 
i obrońców, kasując Zakon Jezuitów. Daprawdy ni Kościół 
przed tem a z nim Papiestwo nie doszło do takiej sl: i do 
takiego poniżenia. 

W Polsce owych czasów systematycznej niechęci do Pa- 
pieżow nie było, ale hyła za to obojętność bez granie. O Rzym 
nie dbaliśmy zupełnie i nie chodziło nam o to, by wiedział, eo 
się n nas dzieje 

To co było sprawiedliwą i logiczną karą dla zepsutych 
i niegodziwych rządów zachodnich í co zdawało się na eliwilę 
ostatecznylu ciosem i zupełną zgubą obniżonego w swej Ś 
tej godni Kościoła. — rówoltcyn — stała się tego Kościoła 
odradzeniem Bo przez nią Kościół i Papiestwa straciły naraz 
wszelką podporę ludzką rządowej potęgi i pol lo się, że nia 
upadły, bo oparte były na nierównie większej potędze — 
Boga samego 
Tak już w naturalnym porządku człowiek niegdyś zamo- 
gdy widzi, że majątek jego z pod nóg mn się usnwa, 
ród trosk i goryczy broni bezskutecznie każdego grosza i 
każdego kawalka swej ziemi, Ale gdy już w ko stracił, zry- 
wa się do nowej energii i pracą swoją, której Bóg bloposławi, 
do nowego dochodzi majątku. Cóż dopiero, gdy tym, który 
doczesne skarby swe utracił, był Kościół i Namiestnik Chry- 
stusa, na którym jako na opoce Kościół zbudowany ! 

Panowanie Piusa VII jest chwilą takiego przełomu, a 
cała następna historya Kościoła jest tego przełomu dalszą kon- 
sekwency Rewolncya francuska, podjęta w imię „natury“ 
przeciw neznemu* ustrojowi ludzkości, dokopała się do dna 
Ze natury ludzkiej, na której nie dotąd trwałego zbudo- 
wać nie może, nle dokopała się także do Bożego fundamentu 
K aaa, który stanął znowu w calej swej pierwotnej czystości 
jako najwyższa dnchowa siła na ziemi. 

Ale ten proces odbywał się powoli i jeszcze odbywa. 
"Tradyeye gallikanizmu, józefinizmu, wyobrażeń febroniańskich 
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i opozycyi biskupów do Papieża nia skończyły się nawet ze 
śmiercią tych, którzy te zasady z głębi duszy wyznawali, Nie 
raz w tyeh osobliwie krejnch, w których rewolucyi właści 
nie było, system dawniejszy dalej trwał w opinii publicznej, 
w selminaryjskich książkach. w kierunku wychowania ducho- 
wnych. A im bardziej kraj jakiś był oddalony od centrum 
katolickiego życia, od Rzymu i Papieża, tem trudniej dawniej- 
szycli fułszywych prądów się pozbywał. 

Nam w Polsca prześladowanie Kościoła , w pierwszym rzę- 
dzie rosyjskie a także i pruskie, pomogło wiele do wejścia 
rychło w prąd nowy i ożywczy, ale nieraz gnuły nas doń 
bardziej i potężniej nezucia narodowe i względy polityczne niż 
prosta i żywa wiara katolicka, Proste i jasne postawienie Ko- 
scioła polskiego w obce Papieża i Rzymu z jednej strony a 
w obeć nieprzyjaznych nam i obcych rządów z drngiej, było 
dla nas sprawą tem żywotniejszą i ważniejsza, im położenie na- 
sze polityczne było trudniej 

A to jasne postawienie rzeczy charakteryzuje głównie 
działanie ks. Kardynała ledóchowskiepo i czyni zeń w Ko- 
ściele pol i jechnym postać niezwykłe potężną, Przy- 
znajemy, że złożyły się na to także i pomyślne warunki, i że 
pod zaborem rosyjskim, gdzie zaledwie powie się słowo, już 
się jest zdławionym, trudno i niepodobna nawet ten stosunek 
ioła do państwa wyjaśnić i rozwinąć, a możliwem bylo to 
jedynie w takiem „Rechtsstaat“ o wyobrażeniach zachodnich, 
mającem swój parlament, jakiem są Prusy. Za warnuki więć 
korzystne dziękujemy Panu Dogu, ale zu to, że się w nich 
ks. Kardynał Ledóchowski tak doskonale znajdował, wdzięczni 
jemu jesteśmy. 

Kiedy ks. Kardynał z dyplomatycznej posady w Brukseli 
po dwumiesięcznym pobycie w Rzymie jechał do swej dycce- 
zyi. ohok sympałyi jednych czekała nań niechęć drugich a 
obawa wielu. Jedni z niechęcią mówili głośno, a drudzy z oba- 
wą powtarzali po cichu, że nowomianowany Biskup a Prymas 
Polski nie był polakiem i nawet po polsku nie umiał, bo ode- 
brał zupełnie eudzoziemskie wychowanie. W ten sposób nie po 
raz pierwszy liberalizm wielkopolski a nawet w ogóle polski 
i inne antykatońckie prądy usiłowały wziąć ogól ludności pol- 
skiej na lep patryotyzmu, by go przeciw władzy kościelnej, 
przeciw Prymasowi i przeciw lenm, który go przysłał, Papic- 
żowi. usposobić I nie można powiedzieć, żeby się rzecz nie 
udala, my bowiem mamy dotąd — a mieliśmy dawniej w dużo 
wyższym stopniu — dziwne wyobrażenia o patryotyźmie i o 
naszej narodowej godności. Ktokolwiek dla dobra narodu i dla 
staral się kiedy o lepszy stosunck z rządem, pod 
4 przez gwałt ale faktycznie jesteśmy, ten ubliżał 
godności narodowej i nie był patryołą, Ten tylko, kto opozy- 
cya swoją rząd ciągle drażnił, robił mu na złość i przez to 
społeczeństwo zapędz w taki do rządu stosunek, że było prze- 
śladowane a nie działać nie mogło i tylko w cierpienie swoje 
mogło się bezczynnia drapować w obec Europy, ten był wielki 
i czczony w „narodzie“ 

To chorobliwe a ekskluzywne pojęcie patryotyzmu stanęło 
od razn przeciw nowemu Arcybiskupowi, który przyjeżdżał do 
kraju jako gorący polak ale też i jako wyćwiczony dyplomata, 
z planem jak najlepszych z rządem stosunków, by w ten spo- 
sób jak najwięcej dobrego dla Kościoła i kraju wydobyć. To 
też od razu każdy krok Arcybiskupa xledzony był i podejrzy- 
wany. Nie podobała się wielu dobre przyjęcie u dworu i przy- 
jazny nowego Arcybiskupa z rodziną królewską stosunek. Nie- 
którzy nie wabali się rozszerzać oszezerczej wie że król za 
Arcybiskupa długi zapłacił i tem go sobie pozyskał. Tylko 
osobiste zetknięcie się ze wspanialy a dziwnie spokojną i stod- 
ką cię Arcybiskupa rozbrwjało powoli wszystkich (inang 
swą i gorliwością pasterską wchodził on we wszystkie 
sprawy; pragnął. by mu w dyecczyach jego nie nie było 
obcem i dlatego wiele się udzielał ludziom m szczególnie du- 
chowieństwu, które też najwcześniej pozbyła się swych uprze- 
dzeń i do Pasterza swego całą duszą przylgnęło. Korzystał 
z tego oblicie Arcybisknp, aby z pomocą tego duchowieństwa 
uporządkować wszystkie sprawy dyecezyi, którą pilnie wizyta- 
wm. Urządzał misye OO. Jezuitów, rozszerzał Towarzystwo 
wstrzemiężliwości i majowe nobożoństwo. Nad zakonami roz- 


ciągnął ojeowską opiekę i ceata siłą, jaką posiadał, zwalczał zła 
dzienniki. Mając przedewszystkiem na oku podniesienie i po- 
mnożenia duchowieństwa, pragnął zalożyć małe seminaryum i 
zbudować gmach dla seminuyum wielkiego, — ala pomimo 
rzekomej przychylności rządu — w tych dwóch, bodaj najwa- 
źniejszych na przyszłość rzeczach spotkal się ze stanowczą jego 
nieprzychylnością. 

To, co w duchowieństwo swoje a dalej i w swoich wier- 
nych chciał najgłębiej wszezepić, byla miłość Stolicy Apostol- 
skiej i Rzymu, aby zwalczyć ten chlód i obojętność, które 
jeszcze w narodzie naszym zbyt głęboko tkwily i zdobyć dla 
tego narodu podstawę zdrowego i normalnego życia. Dln nas 
polaków bowiem to związanie się (luchowe z Rzymem i Papie- 
stwem jest sprawą, pierwszorzędnej wagi, jest źródłem naszaj 
tnienia, jedynym środkiem zbliżenia 
kich warstw spolecznych. Ta też ks. 
al Ledóchowski, od najmłodszych lat nieograniczoną 
i czcią dla Rzymu przepełniony, przynosząc ta uczucia 
a pierwszą Stolicę biskupią w Polsce, był prawdziwie oja- 
trznościowym mężem. Rozuniał on ważność przepisu kościel- 

tszych podróży ad limina Apostolorum, ahy zachować 
żywe zawsze z Rzymem stosunki i informować wyższe władze 
kościelne o wszystkich ważniejszych sprawach dyecezyi. Ilekroć 
zaś do Rzymu jechał. starał się brać ze sobą jak najliczniejszy 
zastęp księży z dyecezyi swoich, by się duchem rzymskim roz- 
gerzewali i napawali. Posyłał także, ilu mógł, ulumaów na wy- 
chowanie do Rzymu i wznowił zbieranie świętopietrza, nazna- 
jąc we wszystkich parafiach dwa dni w roku, dzień św. 
a i Pawla i pierwszy dzień Bożego Narodzenia do zbiera- 
nia składek. W Katedrze zaś swojej w ts dni sam z tacą po 
kosciola chodził, Więc też to gorące synowskie uczucie Arey- 
biskupa w obce Papieża udzielało się całemu duchowieństwu 
i wiernym i wiązało ich coraz silniej z środowiskiem katoli- 
ckiego życia a w tem widzimy największą zasługę Kardynała. 

Ale i w Rzymie wiedziano o tem i ceniono wielce osobą 
polskiego Prymasa, który szczególnie podczas Watykańskiego 
Sohoru wysokie budzo wśród książąt Kościoła zajmując niej 
ace, W M E sprawach em Irat Han 

Jeden jest szczególnie wypadek, w którym ta miłość sy* 
nowska dla Papieża i zupełne oddanie się jemu występują 
w całej pełni. Slało się to wtedy, gdy Prymas nasz z polece- 
nia Piusa IX. przedsiębrał bardzo neiążliwą w warunkach ów- 
tzesnych podróż do Wersalu, by świeżo obwołanemu cesarzowi 
niemieckiemu przedstawić potrzeby Stolicy Apostolskiej, napa- 
dem Włochów właśnie odartej z władzy swej świeckiej, Był 
to ze strony Papieża dowód największego zaufunia, ale była ta 
podróż w Polsce niepopularna bardzo, a rezultat jej z góry 
bardzo niepewny. Ale ani niewygody i niebezpieczeństwa po- 
droży w ziemiach, w których po krwawych bitwach nastąpiły 
rewolucyjne rozruchy, ani wzgląd na opinią w kraju, ani pra- 
wdopodobieństwo zawodu i wszystkia możhwe upokorzenia nie 
wstrzymały tego syna Kościoła. by uczynił zadość życzeniu 
swego najdroższego Ojca. Jak z tego skorzystała liberalna pras 
polska, poparta zresztą przez najuczerwszych nawet i najkon- 
serwatywniejszych „patryotów*, łatwo pojąć. I tu znowu nasu- 
wają się dziwne myśli, jak u nas w „katolickiej“ Polsce nie- 
jasna sy wyobrażenia stosunku naszego da Papieżu. Nie mówiąc 
Już o biskupach, których Papież jest najwyższą legalną wła- 
dzą, wiemy przecież wszyscy, że każdy katohk ma obok wła- 
dzy swej świeckiej państwowej, drugą kościelną, bynajmniej 
od pierwszej nie niższą i owszem górującą duchowo i moralnie. 
"Tymczasem zdawałoby się u nas nieraz, że już tak nisko upa- 
Aliśmy, iż tylko siła a mie prawo eoś u nas znaczy i że pod- 
dajemy się jedynie tej władzy, która ma policyę i wojska, 
choćbyśmy jej nawet za swoją nie uważali. Przepisy zaś wła- 
dzy kościelnej, która wojska i policyi nie ma, zupełnie lekce- 
ważymy Doszło to tak daleko, że my katolicy nieraz odzywamy 
się o Papieżu, iż ta jest „cudzoziemiec“, aby się w ten sposób 
z chłodu naszego dla Papieża usprawiedliwić. A przecież nie- 
tylko Litwinów, Jagiellonów ale i Francuza Walezego i Sie- 
dmiogrodziana Stefana Batorego i Szwedów Wazów i Sasów 
uważamy za królów własnych, choć z rodu polakami nie byli. 
Ktokolwiek więe się tylko trochę zastanowi, ten doskonale 


zrozumie, że każdy Papież czy to Włoch, czy Francoz, czy 
Niemiec, jest tak samo legalnym władeq naszym kościelnym, 
jak królowie nasi byli legalnymi władcami naszymi polityczny- 
mi. A wysuwanie odrębności narodowej i narodowych celów 
tak bardzo na pierwszy plan, że się aż pod nie cele nnjwyłsze, 
duchowo i kościelne, podporządkowuje i że się broni katolicy- 
mmu nie jako jedynej absolutnej prawdy Bożej, ala jako środka 
podtrzymania narodowości i dlatego tylko jest się katolikiem, 
że się jest polakiem: — takie stawianie kwestyj krzywe 
jest i mylne i zgubne bardzo. A jak dalece ono u nas po- 
wszechnem jest, a przynajmniej było do niedawna, świadczy 
ów krzyk, podniesiony na podróż Prymasa polskiego da Wer- 
saln w sprawie Papieża, gdy taka sama podróż, pełna poświę- 
cenia, przedsiębrana przed 200-tu laty przez jakiegoś biskupa na 
życzenie króla, byłaby uważana przez nas za krok równie szla- 
chetny jak chwalebny. — 

Big chciał, żeby Kardynał Ledóchowski obok miłości 
Rzymu i zupełnej z Papieżem jedności drugą jeszcze życiem 
swom całem zatwierdził prawdę absolntną na świecie, miano- 
wicie tę, która jest podstawy wszelkiej na świecie wolności: 
że Boga trzeba więcej sluchać aniżeli ludzi. Ten 
sam Biskup. który w stosnnku swoim do władzy państwowej 
kierował się niezrównaną względnością, grzecznością i wyrozu- 
miałością i który da tego stopnia unikał roztropnie wszelkiej 
z rządem kolizyj, że pomawiany był nie przez samych tylko 
ultrapatryotów i liberałów za zaprzedanego rządowi. ten sam 
Biskup, nie zmieniając w niczem ani przekonań swoich ani 
nawet sposobu postępowania, okazał się w obee tychże samych 
władz państwowych nieublaganym. gdy w zakres praw jego 
pasterskich wkroczyły. 

Nowe państwo niemieckie, upojone swą wielkością i try- 
umfami odniesionymi nid Francya, z kieszenią pełną miliard 
eliciało spróbować sił swoich na bezbronnym po ludzku Ko- 
ściele. Postawiwszy się jako „absolut“ i jako jedyne żródło 
praw, tak dla jednostek jak 1 dla instytucyi w państwie, po- 
czyło narnszać prawa kościelne. dotąd przez Prusy i inne pai- 


od podobnej „zguhnej* zmiany ustrzedz. Wzięta przeto prze- 
dewszystkiem pod opiekę tych „czystych* tolików, którzy 
dogmatu nie przyjęli i nazwali się starokatolikumi To stanowi- 
sko młodziulkiego państwa było śmiesznem w zasadzie -— ho 
przecież nie do państwa i to heretyckiego należy sąd o tem 
co jest zmianą w Kościele, lub nie — i okryło je Śmieszno- 
ścią w logicznem następstwie, bo mala trzódka starokntolików 
w żaden sposób Chrystusowego Kościoła przedstawiać nia mo- 
gla. A jakby na domiar nieszczęścia dla rządu, na wieczystą 
zaś chlnbę niemieckiego Episkopatu, nie znalazł się w Niem- 
czech ani jeden biskup, któryby ma czele tej trzódki stanął 
tak, że trzeba go było dopiero przez jansenistowskiego biskupa 
w Utrechcie ad hoc wyświęcić, Ale upór i nierozum idą za- 
wsze w parze. Więc też i konflikt państwowo-kościelny w Nien- 
czech zaczął się od tego, iż rząd całą siłą swej władzy chciał 
utrzymać na stanowiskn nanczyciela roligii kaplana, który do- 
gmatu nieomylności nie przyjął i przez biskupa był wykięty. 
Biskupem tym byl Krementz w dyecezyi wanniiiskiej a owym 
nieszczęśliwym kapłanem Wollman, Podobne wypadki zaczęły 
się mnożyć szybko, a rząd postępując coraz slanowczej a wpły- 
wając silnie nn parlament, doprowadził wkrótce do całego 
szeregn aktów brutalnych przeciw Kościołowi, w końcu zaś do 
wypędzenia Jeznitów i innych zakonów, da praw majowych i 
do tak zwanej walki kulturnaj. 

Przeciw dyecezyi gnieźnieńska-poznańskiej zaczęła się 
naprzód wojna podjazdowa w niemieckich gazetach, obliczona 
także na to, żeby i Polaków do swego pasterza zniechęcić. 
Mówiono więc tam, że nie otrzymał on polskiego wychowa- 
nia, obliczano, jak wielkie sumy wywozi z ubogiego kraju na 
świętopiatrze.. Dln niemeów znowu rzucano podejrzenia, że 
Biskup czyni wszystko dla narodowości polskiej ze szkodą 
niemców i rozbierano złośliwie tytnł „Prymasa“, którego ks. 
Arcybiskup gnieżnierńsko-poznański już od pięciu lat spokojnie 
używnł, W dalszym ciagu nadarzyła się sprawa Westerwella 
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i jego na Bismarka zamachn, w którą ks. Prałata Koźmiana 
i samego Arcybiskupa niegadnie wmieszano. Zbliżała się więc 
burza, a doniosłość jej zrozumiał dobrze gorl Pasterz, przy- 
bierała ona howiem w dyecezynch jego c wyrażniej cha- 
rakter nie tylko antykatolicki ale i untypolski. Aby przeto na 
jej mężne i godne przyjęcie cały kraj przysposobić, uciekl się 
do potężnego środka modhtwy 1 osobnam pismem z dnia 17. 
września 1872 oddał całą dyecezyę swoja pod opiekę Serca 
„Jezusowego, polecał, by we wszystkieli parafiach dokonal się 
akt oddania i sam formułę tego oddania się ułożył. Niekutali- 
kom i ludziom ehlodnym taka odpowiedź Arcybiskupa na 
środki przedsiębrane przeciw jego dyecezyi musiała się wydać 
bardzo nielogiczną i całkiem bezskuteczną My wierni musimy 
wiarę i wielką mądrość Biskupa. 

szczegó uwzględnił Pan Bóg słabość 
narodu naszego, gdy dopuk że pierwszy konilikt między Bi- 
skupem a rządem byt właśnie o język polski w nanczaniu ka= 
techizmu i o narodową stronę Kościału naszega.- No działanie 
Biskupa o tyle ma siły i może na zwy wa, o ile ma 
poparcie kapłanów i wiernych w swojej dy (i. Owoż wy- 
stąpienię stanowcze w takiej sprawie Biskupa, podejrzywane- 
go — choć niesłusznie — o brak polskich uczuć, rozwinło 
wszystkie uprzedzenia i postawilo po jego stronie nietylko 
ich wiernych polaków jego dyecezyi, ale cały naród 
polski we wszystkich trzech dzielnicach 

Gdy wyszło rozporządzema, by dzieci polskie uczono ka- 
techizmu po niemiecku, Arcybiskup nic na to nia odpowie- 
dział rządowi. lecz wydał okólnik do swego duchowieństwa 
(28. lutego 1878), w którym zakazuje księżom swoim uczyć 
dzieci polskie inaczej jak po polsku. Wyjątek uczynił dla 
dwóch najwyższych klas gimnazyalnych, gdyż wiedziuł, że 
rząd nie dopuści, ahy przy egzaminie dojrzałości pytano abi- 
tucyentów z religi w językn polskim. W okólniku tym przy- 
pomina wyraźnie Arcybiskup kapłanom swoim, ża „sposób, 
w jaki ma się nauczać katolickie dzieci religii, określony jest 
i ustanowiony nie przez władzę cywilną ale przez władzę du- 
chowną, ho Zhawielel, gdy powiedział Euntes docete, powierzył 
władzę nauczania prawd wiary apostołom i następcom ich bi- 
skupom a nie ludziom świeckin. '"Vuk więc jasna i stanowcza 
zatwierdził Arcybiskup zaraz w pierwszym swym akcie obrony 
przeciw uzurpacpom rządu. jak rożnem od państwowego jest 
cia w Kościele. A odrębność tych władz 
żniej jeszcze, gdy postanawia” „Ponieważ naucza- 
nie religii nie może przestać obowiązywać duszpasterzy po- 
mimo przeciwnych zakazów rządu, przeto kapłani mają nau- 
ezać religii poza szkolą”. 

Za tym okólnikiem. który rząd uważał] zn ukt ja- 
wnego nieposłuszeństwa i buntu, poszedł cały szereg innych, 
szczególnie po uchwaleniu praw majowych. Nie historya pi- 
szemy, ale rys ogólny, więc pomijamy opis tych prześladowań, 
weksacyi, nękań, których przedmiotem stał się Arcybiskup, 


żródło władzy 


napadaj 
po kolei 


ch sprzętć 
Szkania. Nie znamy upów niemieckich 
w Iuldzie, skąd wychodziły protesty i memaryaly przeciw 
rządowym postanowieniom. ale nie wątpimy, znając niezłomny 
charakter naszego Prymasa, ża w wielkiej części przyczynił 
się do tego, iż pisma te kyły tak podniosłe i tak stanowcze. 
Wiemy jednak pewnie, ża w tych pismach, które Prymas od 
siebie wydawał, na każdym kroku zaprzeczał rządowi prawn 
mieszania się w to, co do Kościoła należy. I tak 10. czerwca 
1878 pisze do rządn, pownżającego się reorganizować seming- 
rya, że „organizacyn tychże i ich istnienie w państwie pri- 
skiem zagwarantowane jest ogłoszeniem Bulli „de salute ani- 
marnm“ z 6. lipca 1821 i przyjęciem jej do kodeksu praw 
pruskich najwyższym rozkazem z 23. sierpnia 1822“, Dadaje 
zaś przytem, że „organizucya tych instytucyi powinna należeć 
wyłącznie do biskupów, a wszelki dekret świeckiej władzy, 
któryby tę władzę biskupią ograniczał, nie pozwoliłby Kościo- 
łowi spełnić dokładnie i sumiennie swego zadania, Dlatego 
też Arcybiskup, mając na oku niezawisłość Kościoła, nie może 
ka 
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uczynić zadość wymaganiom Prezydenta i t. d“ W innym 
zaś liscie do prezydenta (iiinthera pi „Widzę z najwię- 
kszą boleścię, że władze królewskie nie przyszły jeszcze do 
przekonania, iż nauka katolickiej religii i oznaczenie porząd- 
ku, w jakim ma się udzielać, powierzone zostaly przez Boskie- 
go Założyciela Kościoła Kościołowi, a nie władzy państwowej 
nie mogę więc przyznać władzom wyższym tej prowincji, by 
mialy prawo zakazywać m nauczania mlodzieży prawd 
wiary, lub zakazywać dzieciom udzęszczania na tę naukę, 
udzielaną przez prawnych przedstawicieli Kościoła i to pod 
karg“. (idy chodziło o zamianowanie proboszczem Aerndta, do- 
konańe przez Prymasa bez zapytania rządu, skutkiem czego 
wytoczono mu proces, napisa! Prymas do prezydenta długi list, 
w którym jest następujący nstęp: „Gdy Pan nasz Jezus Chry- 
| Swych apostołów, nakazując im opowiadać ewan- 
elig w Jego imieniu, chrzcić i wykonywać Sakrament Po- 
peli nie zwróci? się do ówczesnych monarchów z prośbą, 
aby dali swe pozwolenie wysłannikom Jego i zatwi 
wladzę... Gdy państwu uznaje legalną władzę Kosei i sza- 
nuje prawa Boża, nie powstaną nigdy konflikty ie jak 
obecne. Kożciól i państwo mogą się bardzo łatwo porozumieć 
wo wszystkieli sprawach, które odnoszą się do interesów obu 
wladz. Dowodzi tego ostatnich dwadzieścia lat Ale gdy pań- 
stwo rozciąga swą wszechwładzę do rzeczy, które należą do 
samego rdzenia Kościola, do jego Boskiego założenia, do dzie- 
dziny wiary i dyscypliny kapłańsk gdy pańslwo wydaje 
i sunkcyonuje przez kary i gwnltowne środki takie przepisy, 
które wchodzą w zakres praw kościelnych, wtedy nie pozo- 
staje biskupom nie innego, jak powtarzać z największą poko- 
rą ule też i z największą ufnością w Bogu: non licet". 

Czytujne te i tym podobna słowa licznych odpowiedzi 
Prymasa do rządu, przeniesionym się jest mimowoli w inny, 
dawno miniony świat Bazylich 1 Ambrożych, taka w nich jest 
prosta a słanuwcza alirmacya znaczenia Kościoła i praw jego, 
wydobyta jak orzech z łupiny, z wszystkiech komplikowanych 
zależności państwowych. To też te słowa wywoływały zachwyt 
całego świala i eały szereg adresów rozmaitych krajów i insty- 

h ziemi. A co więcej, niejednokrotnie 
a Papież Pius IN, przesyłał Pryma- 
sowi naszemu wyrnzy uznania i zachęty, które słowom i dzia- 
łaniu tego dygnitarza kościelnego najwyższą nadawaly powagę. 

Najciekawsza jednak jest ostalnia wymiana pism między 
prezydentem Giintherem a Aroybisknpem tinieznieńsko- Poznań- 
skim przed jego uwięzieniem. (ała rdzenne nieporozumienia, 
calą antynomią między Kościołem Bożym a świeckiem pai- 
stwem nowoczesnem uwydatniają oba te pisma w sposób do- 
DSC klasyczny. 

"rezydent (+inther długi list swój ZACZYNA od potępienia 
w ogólnoś stanowiska, jakie „podobało się“ zająć ks, Arey- 
biskupuwi. Szereg faktów dowodzi, że ks. Arcybiskup postano- 
wil nietylko osobiście nie słuchać „tak jak powinien“ praw 
sankcyonowanych przez cosarza i króla, ale stawiać nadto 
ciągle przeszkody organom wladzy w wykonywaniu tych praw 
i uzuehwalać do takiego samego nieposłiszeństwn księży i 
ludzi świeckich jemu podległych. Potem wylicza caly szerog grze- 
chów ks, Arcybiskupa przeciw Puistwu i wraca jeszcze do 
tego, jak zgubne skutki pociąga takie postępowanie dla księży 
i świeckich, kończy zaś tem, że w obee takiego systernaty- 
cznego nieposłuszenstwa rząd musi się „kronić” i dlatego 
„minislrowie królawscy, po dojrzalem rozważoniu faktów wyż 
wspomnianych i innych im podobnych... zgodzili się jedno- 
znstosować $. 24. ustawy z 12. maja, Przeto w myśl 
rozkazów, które mi wydane zostaly, ada p. Günther — 
mam zaszczyt... wczw. Waszą W MAĆ abys złożył gadnoś. 
swą ureybiskupią, i żądać odpowiedzi w przeciągu tygodu 
W przeciwnyni razie grozi p. Prezydent, że wniesie esty spruwę 
przed królewski trybunał do spraw duchownych w Berlinie, 
aby tenże zlożył go z godności. 

Już na drugi dzień otrzymał p. Prezydent odpowiedź, 
która co do stanowiska ks. Arvybiskupa żadnej nie pozosta- 
wiała wątpliwości „Clociaż pismo Pańskie napełnia mnie 
wielkim smutkiem, bo każe przewidywać nowe ciosy wymie- 
rzone na Kuściół w Iyecezyi naszej, i nowe cierpienia i próby 


przygotowane wiernym, mej opiece pasterskiej powierzonym, 
nie zdziwiło mnie ono jednak bynajmniej, Rzeczywiście, od 
czasu gdy królewski rząd wydał wojnę Kościołowi w kraju 
podległym barłu jego Król. Mości. . miałem już dużo razy spo- 
sobność przekonać się, że urzędnicy Państwa nie zdają sobie 
sprawy z tego, jaką jest ta święta katolicka wiara, którą wy- 
znajemy i nie są w stanie zrozumieć obowiązków, jakie wkłada 
na wiernych. To jedynie tłumaczy powyższe pismo, którem 
mnie wzywasz, Panie Prezydencie, abym złożył godność mą 
arcybiskupią i w którem dodajesz, że gdy tego nie uczynię 
w ciągu ośmiu dni, postarasz się o złożenie mnie z urzędu 
n świeckiego trybunału w Berlinie". 

„Godność mą biskupią, wraz z obowiązkami i prawami, 
które się z nią wiążą, mam od Boga przez ręce Namiestnika 
Jego na ziemi. Jeżeli rządzę tą częścią Kościoła Św., która 
została mi wyznaczona przez Ojon Sw., czynię to w imię wła- 
dzy danej mi przez Boga samego. Spiritus sanctus posuit 
episcopos regere Tieelesiam Dei. Zadna więc świecka potęga 
nie może zniszczyć mego posłanniotwa. Siła materyalna potęg 
lego świata może bez wątpienia nezynić niemożliwem Bisku- 
powi spełnienie obowiązków, może mu przeszkodzić w wyko- 
nywanin praw, które mu się należą, ale nie może nigdy po- 
zbawić go godnańei jego, bo ezłowiek niema mocy dotknąć 
władzy duchownej, danej przez Boga pasterzom dusz“. 

„Nie może więc być nawet mowy o złożeniu mnie z go- 
dności arcybiskupiej przez jakikolwiek trybunał Państwa: 
wszelkie usiłowanie tego rodzaju nia będzie miało żadnej wagi 
w obliczu loga, Kościoła i enłogo światu katolickiego. Można 
niezaprzeczenie przeszkodzić mi siłą w spełnianin mych 
obowiązków, i wykonywaniu mych praw, ale te prawa nie 
przestaną być memi niewzruszonemi prawami i żaden trybn- 
nał Państwa nie może mnia nwolnić od obowiązków, związa- 
nych z moją kościelną godnoś Co do rezygnacyi dobrowol- 
ieńsko- Poznańskiego, to w danych 
ch moglaby ona nastąpić za pozwoleniem Ojca Św. 
Ale zdaje mi się, że Pan znasz mnie nadto dobrze, Panie Pre- 
zydenci znasz dostatecznie rząd królewski, aby być pewnym. 
iż rumienilbyin się ze wstydw, gdybym w wnrrnkach Ezd = 
uczynił jakiś krok w tym kienmku. Byłbym niegodny urzędu 
danego mi od Boga, gdybym opuścił dobrowolnie owczarnię 
moją w chwili, gdy wystawiona jest na niebezpieczejństwo nie- 
wiary, herezyi i sehyzmy. Bonus pastor animum suam dat 
pro ovibus swis, Moercenarius autem ct qui mon est pastor, 
videt lupum venientem, et dimittit oves, et fugit. 

„Obowiązkiem moim jest bronić duchowego dobra moich 
owieczek a nie usuwać się pod grożką cierpień Inb samej na- 
wet smierci. 

„Oto co miałem Panu powiedzieć, Panie Prezydencie, 
zrzeczenia się mego Arcybiskupstwa Gnieżnieńsko - 
ego, i wrzekomago złożenia mnie z godności Arey- 
biskupiej. A teraz, choć zdaje mi się zbyteczną rzeczą wchodzić 
w szczegółowy rozbiór faktów przytoczonych przez Pana, Panie 
Prezydencia, gdyż zostały one aż nadto wyczerpująco omówione 
każdy z osobna w listach, które z Panem wymieniałem, chcę 
jednak zrobić kilku uwag ogólnych nad wszystkimi razem. 
Przytaczasz Pan, Panie Prezydencie, szereg ważniejszych aktów 
mego urzędowania, spełnionych od września przeszlego roku 
aż do dzisiaj i widzisz Pan w nich dostateczny powód, aby 
dojść do dziwnego zaiste wniosku, który, znajduję na końcu 
Pańskiego listu. Ja sam nie smiałbym był nigdy wyliczać 
tych faktów, bo świadczą one o sumiennem spełnieniu bisku= 
pich obowiązków moich. Jest to owoc łaski Nożej, która przy- 
chodzi na pomoc słabości ludzkiej i dajo jej spełniać trudne 
nieraz obowiązki stanu. Dziękuję Panu w każdym razie, Panie 
Prezydencie, za to swiadectwo, dane wierności mojej w obec 
Roga i w obee przepisów świętego prawa Jego. To samo świa- 
dectwo, bardzo zasłużone. dajesz Pan także całemu memu 
duchowieństwu i eałemu ludowi powierzonemu mej pasterskiej 
Iroskliwości. Takie swiadectwo, włożone w Pańskie pismo 
urzędowe, będzie chlubą przed całym światem dln kapłanów 
i wiernych obu dyecezyi moich, Rzeczywiście, dwóch tylko 
księży wykroczyło przeciw wierze, i to nie mając może dosta- 


| tecznej świadomości tego co czynili, a wątpię, czy było więcej 


wśród ludzi świeckieh, którzyby się sprzeniewierzyli Bogu 
i Kościołowi”. 

„Prawda, że Pan, Panie Prezydencie, patrzysz na te rze- 
czy z mnego stanowiska i że Pan uważasz za winę to, co naj- 
bardziej uszlachetnia wierzącego człowieka przed Bogiem i 
ludźmi, ale Pański sposób widzenia nio może w nieczam zmie- 
nić natnry rzeczy. Jnż w pierwszych czasach chrześciaństwa 
ówcześni urzędmey pogańscy uważali za buntowników tych, któ- 
rzy oddając cesarzowi, co jest cesarskiego, oddawali przedewszyst- 
kiem to, co jest Boskiego Bogu. Smutno jest widzieć, że i 
teraz drogą jakiegos rozumowania, którego mój umysł nie 
chwyta, masz Pan, Panie Prezydencie, nns katolików za nie- 
bezpiecznych dla Państwa dlatego, że nie chcemy pogwałeać 
obowiązków naszych względem Boga i Kościoła, aby się nie 
narażać na potępienie wieczne” 

„Wpadasz Pan (akże, Panie Prezydencie, w inny wielki 
bląd, gdy mówisz, że siłne trzymanie się zasad katolickich 
pam duchowieristwo i wiernych i ich niewzruszona stałość na 

rodze obowiązku, pomimo mesłychanego nacisku, wywieranego 
na nich i pomimo najdotkliwszych prześladowań, które ich 
dotykają. że ta ich stałość, mówię, i wytrwałość są dzielem 
mojego wpływu i zachęty, popartej moją powagą". 

„Nie, Panie Prezydencie. Są to owoce łaski i miłosier- 
dzia Bożego, bo żaden ludzki przykład i żaden wpływ ludzki 
nie są w stanie wywołać skutków tak godnych podziwu. Tylko 
Bóg sprawić to może, gdyż jest powiedziano: „Wybrał Róg 
mdłe świata, aby zawstydził mocne.“ 

Kiedy miną wieki całe dobrych względnie stosunków 
między Kościołem i jakiemś Panstwem, w którym to czasie 
Kościół słusznie slara się o to, hy winą swoją stosunków tych 
nia zepsuć, a przez to, sam materyalnie bezsilny. wejdzie po- 
woli w cały szereg drobnych, alo uciążliwych bardzo zaleźno- 
gei, tak iż zdawaćby się mogło, że Palistwn zupełnie podlega: 
wtedy Pan Bóg zsyła prześladowanie ze strony państwa, które 
rwie wszystkie te nici pajęcze niewoli Kościoła, i tn oblubie- 
stusowa staje naraz wspaniala i potężna jako wolna 
wieczystą wolnością i jaka wszelkiej wolności na ziemi obro- 
nicielka. I wtedy Bóg daje Kościołowi opalrznościowych ludzi, 
którzy z całą prostolą. jak gdyhy nie mogli inac godność 
Kościoła dziwnie wysoko wynoszą i stawiają. Jednym z tych 
ludzi jest nasz Kardynał. 

Kiedy kilku Polaków z emigracyi 3l-go roku udało się 
do Rzymu i mnyśliło założyć tam nowe Zgromadzenie, a chcąe 
by ich myśl dojrzała, schodzili się na rozmyślania i narady 
w katakumbach, ówczesny Kardynał, Sekretarz stann, Lambru- 
sehmi, powiedział, że roztropnie czynią, bo Polacy w katakum- 
bach muszą się uczyć polityki. To co szezególnie zadziwia n 
katakumbowych bohaterów, owych męczenników z pierwszych 
wieków chrześciańskich, jest, że ci sami ludzie, do ostateczno- 
ści posłuszni prawu, oddający świadomie i chętnie krew swoją 
7a państwo, które ich prześladowało, że ci sami ludzie, do- 
tknięci w sumieniu swojam, wyzywali do walki cale potężne 

aństwo z enłym zastępem legionów i z całym wyrafinowanym 
unsztem tortnr i stawali ostra do oczu prefektom i cezarowi 
samemu, i w tej wolności sutnienia swojego zwyciężali oni, 
a nie państwo. Postępowanie Kardynała Ledóchowskiego, który 
by! względny dla rządn aż do ostatreznych granie. aż do nie- 
bezpieczenstwa zniechęcenia sobie znacznej liczby wiernych, 
a który w danym razje potrafił temu samemu rządowi powie- 
dzieć w oczy te prawdy, jakie mówił, dlatego tak jest wiel- 
kie, że nam katakumbowe cznsy przypomina. Kochał Rzym i 
Papiestwo, oddany był całą duszą Kościołowi, i dlatego Bóg 
dal ma tę wiarę, jaka była potrzebna, by podniósł chwałę 
Kościoła, a zarazem chwałę Polski. Doprawdy Polacy winni 
się polityki swojej uczyć w katakumbach. 

Co potem nastąpiło, w kilkn zamkniemy słowach. Cesarz 
Arcybiskupa nwięzł i skazał na mnóstwo szykan znanych 
z gburowatości pruskich urzędników więziennych, Papież okrył 
go w więzienin. kardynalską purpurą Obaj byli w swojej roli. 
Cesarz, malpując w śmiesznej pysze swojej cesarzów rzymskich, 
wynosił Rcinkensa a prześladował Biskupów prawowitych, luh 
innemi słowy. nagradzał złe a karal dobre. Papież na wzór 
Chrystusa nagradzał cnotę a nagradzał tą purpurą, która jest 
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symbolem męczeństwa. Kardynał zniósł z godnością prześlado- 
wanie i po uwolnieniu z ostrowskiego więzienia święcił pochód 
trymnfalny przez Kraków do Rzymu. Pamiętamy te wielkie i 
rzewne chwile, gdy do Rzymu przyjechał, gdyśmy go witali, 
gdy obejmował kościół swój na Kapitolu, gdyśmy go widywali 
w rzędzi, innych kardynałów. jako jednego z najwspanialszych. 
Dziś piastuje godność. jedną z najwyższych, może pa Papieżn 
najwyższą w hierarchii kościelnej. A Pan Bóg, który go na tę 
godność wyniósł, zdaje się wskazywać wyrażnie całemu polskie- 
mu narodowi, gdzie jemu służba jest najbardziej otwarta, 
A uciśniony Kościół polski, wśród najcięższych postawiony wa* 
runków, zdaję się domagać od dziaci swoich, by szli do Rzy- 
mu i tan na rozmaitych stanowiskach służąc wiernie Panu 
Bogu, byli rzecznikami spraw naszych 

My zaś, patrząc dzisinj na tę sędziwą postać Kardynała 
naszego, przez którego Bóg tyle dobrodziejstw słał na nas, eie- 
szymy się, że dożył jubilei pięćdziesięciu lat kapłaństwa, i 
z całą dlań wdzięcznością i iniłością wołamy : ad mulłos annoa! 

Ks. Bustachy Skrochowski. 


ODEZWA 


do Przewielebnych | Wlelebnych ks, Kalechetów szkół średnich, wydzlała- 
wych | ludowych w Gallcyl I Wlelkiem Księstwie Krakowskiem, 


Obecne warunki społecznego Życia i szkoły nowo- 
czesnej domagają się zmiany w sposobie nauczania i wy- 
chowywania religijnego. Zaprowadzenie jakiejkolwiek re- 
formy na tem polu nie jest wprawdzie w mocy księży 
Katechetów, ale to pewna, że zdań wypowiedzianych 
przez ogół Katechetów i wniosków, opartych na długo- 
letniem doświadczeniu i wspólnem porozumieniu się, 
władze dotyczące nie omieszkają wziąść pod swoją roz- 
wagę. Wszak Wysoka Rada szkolna krajowa sama nie- 
jednokrotnie wzywała grona nauczycielskie, by jej w tej 
lub owej sprawie przedkładały swe wnioski. Jakoż zgro- 
madzenia nauczycieli szkół niższych i wyższych 'mogą 
się już poszczycić, że wydały pożądane owoce: zwróciły 
bowiem uwagę władzy i dobrze myślących obywateli na 
niejedne braki i niedostatki w szkolnictwie, a przez to 
przyczyniły się do ich usunięcia. 

Wobec tego Zjazd Katechetów stał się potrzebą 
naglącą. 

Aby tej potrzebie zaradzić, za zezwoleniem i pod 
opieką JO. Najprzewielebniejszego Księcia Biskupa Kra- 
kowskiego zawiązał się w Krakowie Komitet, który 
poczyniwszy wstępne przygotowania, niniejszem odzywa 
się do wszystkich księży Katechetów szkół średnich, 
wydziałowych i ludowych w kraju, jakoteż do byłych 
Katechetów, by w mającem się odbyć zgromadzeniu ze- 
chcieli wziąść jak najliczniejszy udział. 

Pierwszy to Wiec Katechetów w naszym kraju! 
Od jego powodzenia zależy dalszy rozwój myśli, zmie- 
rzającej do podniesienia nauki i wychowania religijnego 
w naszych szkołach ; gdybyśmy tego zrozumieć nie chcieli, 
polepszenie warunków, na które głośno się skarżymy, 
może nie prędko mogłoby nastąpić | 

Komitetowi dodaje otuchy ta okoliczność, że wia- 
domość o przygotowaniu Wiecu religijno-naukowego 
znalazła sympatyczne przyjęcie we wszystkich sferach 
naszego społeczeństwa, które dobrze rozumieją, jak wa- 
žne zadanie ma szkoła do spełnienia, zwłaszcza w cza- 
sach obecnych — pod względem wykształcenia i wycho- 
wania religijnego. 

Zjazd odbędzie się w Krakowie 27., 28. i 29. sier- 
pnia b, r, a więc w czasie, kiedy Katecheci ze świeżemi 
siłami wracać będą do pracy; w ciągu roku szkolnego 
Komitet nie chciał ich odrywać od zajęć szkolnych, 
jak znowu nie chciał przerywać im upragnionych i po- 
trzebnych feryj. 
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Posiedzenia odbywać się będą w 
teckiej. 

Przedmiotem obrad będzie: 

1) Zmiana planu nauki religii w gimnazyach i w szka 
łach realnych. 

Wprawdzie co do planu dla gimnażyów zapadła już 
uchwała Episkopatu Przedlitawii. atoli Komitet zasią- 
gnąwszy wiadomości u Najprzewielebniejszego Referenta 
tej sprawy, może oświadczyć, iż dyskussya nad tym 
przedmiotem jeszcze otwarta: uchwała bowiem wspo- 
mniana jeszcze nie została urzędownie ogłoszona i nie 
wyklucza zmian następnych. 

2) Wydawnictwo podręczników do 
w gimnazyach i szkołach realnych, 

3) Działanie katechetów w celu utrzymania karności 
w tych szkołach. 

4) Ożywienie praktyk 
ducha religijnego młodzieży. 

5), Przywrócenie egzaminu z nauki religii przy egza- 
minie dojrzałości i określenie dokładne, czego wymagać 
przy tymże egzaminie. 

6) 4. Ustanowienie stałych komisyj egzaminacyj- 
nych dla kandydatów na katechetów Szkół średnich i 
wydanie instrukcyj szczegółowych co do kwalifikacyj na- 
ukowych i pedagogicznych, wymaganych od tychże kan- 
dydatów ; 

B. Ustanowienie osobnych inspektorów duchownych 
dla katechetów. 

) Jak mają sobie radzić katecheci seminaryów na- 
uczycielskich, by przeszkodzić wkradaniu się zgubnych 
wpływów do tychże szkół. 

8) Podręczniki dla nauki religii w seminaryach na- 
uczycielskich. 

9) Zaprowadzenie nauki religii w wyższych szkołach 
przemysłowych. 

10) Nauka religii i wychowanie religijne w szkołach 
wydziałowych. 

11) Æ. Nauka religii i wychowanie religijne w szko- 
łach ludowych wyższego typu, czyli miejskich ; 

B. Zaradzenie potrzebie religii w szkołach ludowych 
wiejskich przez ustanowienie osobnych katechetów dla 
pewnych okręgów tychże szkół; 

C. Podręczniki do nauki religii w szkołach ludo- 
wych i wydanie pomocniczych katechez. 

Bliższe szczegóły poda program wiecu, który pó- 
źniej zostanie ogłoszony 

Będzie tedy obfity przedmiot obrad; tylko, Prze- 
wielebni i Wielebni Bracia, jak najliczniej przybywajcie; 
niech Was nie zrażają trudy, choćby dalekiej podróży; 
nie my, ale sprawa ważna i uczciwa wzywa Was! Bę- 
dziemy Was oczekiwali z upragnieniem i przyjmiemy 
sercem otwartem i gorącem, a gdy się zgromadzimy 
w Imię Boże w celu tak doniosłym, będzie z nami i Bóg, 
bo obiecał: „Gdzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w Imię 
moje, tamem "ca jest w pośrodku nich!" (Mat, 18, 20). 

Karta uczestnictwa, upoważniająca zarazem do bez- 
płatnego mieszkania w seminaryum duchównem, lub 
w razie znaczniejszej liczby uczestników, po klasztorach, 
kosztuje 1 zł. 50 ct.; pamiętnik Zjazdu, zawierający prai 
wozdanie z odbytych obrad, 2 zł; udział w uczcie poże- 
gnalnej 2 zł, 

Komitet prosi usilnie, ahy Szanowni Bracia, którzy 
mają zamiar wziąść udział w tym pierwszym Wiecu ka- 
techetów, zechcieli jak najrychiej swoje przybycie zapo- 
wiedzieć, najpóźniej do 20. sierpnia. Zgłaszać się należy 
do przewodniczącego Komitetu, prepozyta kollegiaty św. 
Anny w Krakowie 

W Krakowie, dnia 1 lipca 1895. 


auli uniwersy- 


nauki religii 


religijnych dla podniesienia 


Ks. dr. Fulian Bukowski, przewodniczący; ks. dr. Paweć 
Rawski, sekretarz I; ks. dr. Franciszek Gotba, sekretarz II. 


W sprawie zbliżających się wyborów 
do Sejmu i do Rady Państwa, 


Nie wiele już czasu przedziela nas ad nowych wyborów ; 
wypada więc rozważyć, jakie wobec nich mamy zająć sta- 
nówisko ? 

„Dość już długo, dość już długo 

Brzmiał na strunach wieszczów żal. 

Czas uderzyć w strunę drugą, 

W czynów stal!" 

Te słowa Krasińskiego przypomir 
elociaż nie chcemy mówi 

seh 


ją nam się w tej chwili, 


mato ale o wiarę św. BAT że nier: A pray- 
l gkę do ustaw dych z nanką katolicką, że po 
stoi do dziś dniu po stronie nowoczesnej bezwyznania- 
woj szkoły, po części zaś nia chea przeciwko niej energiczni. 
wystąpić, ehociaż nznuja zgubne następstwa obecnego systetan ? 
A czy staramy się przy wykorach przyczynić się wedle sił 
swoich do ich pomyślnego wyniku ? Czyż nie zachowujemy się 
wobec nich zanadto biernie, jeżeli wie myślimy kandydować 
sami albo nie cheemy poprzeć swojego kolatora lnb innego 
kandydata, którego poleca kolator? Otóż jesteśmy przekonani, 
że już wielki czas porzucić tę bierność i robić, co robić można. 
Nie chcemy bynajmniej zachęcać do zapamiętałej agitaeyi, nie 
radzimy nikomu występować w roli trybuna ludowego i rzu- 
cné frazesami o „wolności, równości i braterstwie”, alho o „hy- 
drze semiekiej*, lub o „panowaniu magnatów“; — chcemy 
tylka E, czego wymaga od nas obowią: i kapłański 
i obywatelski zarazem w sprawie wyborów. 

Przedewszystkiem powinniśmy ile możności uczestniczyć 
(naturalnie w sposób bardzo poważny i oględny) w zgroma- 
dzenmch i naradach przedwyborczych i tam wypytywać kan- 
dydatów nie poprzestając na ich ogólnikowych zapewnieniach, 
że są katolikami (ba u nas prawie każdy składa takie zape- 
wnienie z wyjątkiem tych, którzy muszą po miastach nwzgle- 
dniać liczne tlumy wyborców żydowskich, żeby icl sobie nie 
zrazić): jakie są ich zapatrywania na tę i ową sprawę dla nas 
ważna, w jakim kierunku postanowili działać w zgromadzeniu 
prawodawczem i jakie doląd dali dowody swoich przekonań 


katolickich ? Jeżeli kto już raz sprzeniewierzył się naszemu 
sztandarowi, nie powinien pozyskać naszego głosu chociażby 
należał do najmożniejszej arystokracyj i utrzymywał najlepsze 


z duchowieństwem stosunki. W ostatnim n. p. czasie wyczyta- 
liśmy w dziennikach smutną wiadomość, ża przy obradach nad 
nowym kodeksem karnym, kiedy chodziło o paragraf, skiero- 
wany przeciw masonom, a poparty przez samego ministra Schon- 
born'a, głosowało za nim tylko |l-tn Polaków, a między tymi 
sześciu tylko świeckich! . Inni nie przybyli wenle na posie- 
dzenie, albo stanęli po stronie bezwyznaniowej lewicy! A wten- 
czas mogły głosy polskie rozstrzygnąć. gdyby (nie mówimy 
o wszystkich, bo trudno żądać od posła Blocha lub Lew: 
wskiego, żeby głosowali z katolikami) znaczna ich większa: 
skupiła się pod sztandarem katolickim. Wogóle można stwierdzić 
z ubolewaniam o kadencyi ostatniej Rady Państwa, że większa 
część naszych posłów nie spełniała przyjętego obowiązku i usu- 
wała się od pracy i od głosowania; prawda, że nie chodziło 
teraz o nowy podatek od wódki, ani o nałożenie nowych 
ciężarow na większą własność ziemską, więc nie hbyło 
pobudek dosyć skutecznych do uciążliwej niewątpliwie pracy 
parlamentarnej | Trzeba więe oglądnąć się za innymi ludźmi 
i lepiej wybrać uczciwego i wierzącego wieśniaka, niż szla- 
cheiea, który gotów bronić interesu żydowskiego. — chociaż 
wogóle nia jestesmy za kandydaturami wyłącznie chlopskiemi 
i nie jesteśmy krzywi kandydatom z innych stanów, jeżeli tylko 
całe ich życie dawać będzie rękojmię, że chcą pracować isto- 
tnie dla dla dobra Kościoła i ojczyzny, że nie nan dla 
zaspokojenia małostkowej ambicyi albo dla jakichś widoków 
osobistych. 


Nie możemy tn rozbierać wszystkie kwestyi szczególo- 
wych, które powinien każdy kandydat na posła uwzględnić 
w swojem „credo politycznem*, wspominamy więc tylko o naj- 
ważniejszych. W pierwszym rzędzie ehodzi nam naturalnie o 
szkolę, która u nas w Galicyi jest wprawdzie lepszą, niż ją 
chciały mieć nstawy z r. 1878, bo dzisiejsza Rada szkolna dba 
o wychowanie religijne, bo tylko gdzieniegdzie oddane 
są dzieci katolickie na wychowanie żydom, bo rzadko kiedy 
występują nauczyciele otwarcie przeciw religii, a w tym 
wypadkn nie uchodzi im to całkiem bezkarnie, Jednakowoż 
zawsze jeszcze wpływ raligii jost stanowezo za słaby 1 działu|- 
ność duchowieństwa napotyka na przeszkody rozliczne a często 
zgoła niewytłumaczone, 1) Młodzież nasza wzrasta w dnsznej 
atmosferze niewiary i dlatego też coraz mniej trafia s 
powołań do stanu duchownego. Wię nadczycieli 
okazuje najwyraźniej obojętność wobec religii, która jest tylko 
jednym z przedmiotów nanki i w praktyce ma znaczenie naj- 
mniejsze; co młodzież robi poza szkolą i w jakiem żyje oto- 
ezenin, to mało kogo interes W prawdzie pobndziły ostatnie 
smutne odkrycia do sznkania pewnych środków, jakim jest n. 
p. przeniesienie seminaryum nauczycielskiego z Tarnopola do 
Dzertkowa : czy jednak w tak małam miasteczku znajdzie się dosta- 
leezna ilość dobrych stancyi dla kandydatów ? czyż nie będzie 
trudniejsza sprawa ze spowiedzią, na którą trzeba będzie spra- 
szać cała okoliczne duchowieństwo ? Czyż to przeniesienie wleje 
lepszego dncha w nauczycieli i w młodzież ? O sprawach szkol- 
nych mówił w ostatniej sesyi sejmowej tylko jeden ks. 
Kowalski ze stanowiska katolickiego, ale napróżno; uchwaly 
zaś pierwszego galicyjskiego Wieeu katolickiego wrzucono po 
prosin do kosza ! 

A dalej są konieczne dla dobra moralnego i materyal- 
nego kraju pewna reformy % ustawodawstwie i w wykonywa- 
nin ustaw, któreby wróciły państwu i wszystkim jego instytn- 
cyom charakter chrześciański Nie jesteśmy wcale za przesłado- 
waniem innowierców, nie przemawiamy za odebraniem wszelkich 
praw obywatelskich żydom. ale też tego nie domagał się Kościół, 
on tylko żądał zawsze, żeby nie nie hyło żadnej niezgodności 
między jego zasadami i celem a ustawami par Znyelne 
równouprawnienie żydów w znaczeniu dzisiejszem wycho- 
dzi z wielu względów nia tyłka na naszą niekorzyść, ale na 
zgubę dnsz chrześciańskich; czyż to nie mnsi osłabić wiary 
ludu naszego, kiedy mu żyd rozkazuje jako burmistrz 
albo jako wojt, albo kiedy z trybuny sędziowskiej wy- 
daje wyroki, albo trzyma sobie sługi 'chrześciańskie? Czyż 
dalej gwnłcenie niedziel i świąt nie szerzy strasznej demora- 
lizacyi ? Teraz niby coś w tym względzie zrobiono, ale eóż, 
kiedy władze nie dbają o wykonywanie nowej ustawy, podo- 
bnie jak to dzieja się z innemi: mamy n.p. niezłą usta- 
wę przeciw pijaństwu, znpełnie ignorowaną przynajmniej po 
większych miastach! Wagóle naszej administracyi brakuje po- 
jęć chrześciańskich i dlatego niejedna myśl dobra, <hociaż 
wyjdzie AE » debaty parlamentarnej, nia wchodzi prze- 
cież w życie. Ile n, p. pamiętamy, zgodzono się w Sejmie na 
to, że szpitale powinny obsługiwać zakonnice; a jednak 
moglibyśmy przytoczyć przykłady, że pomimo ponawianych 
uchwał Rad miejskich i pomimo wszelkich prośb, skierowa- 
nych do Wydziału Krajowego, pozostaje zarząd i usługa świecka 
(jak najgorsza) w szpitalach, które są dla chorych nędzarzy 
postrachem — i nie bez przyczyny. 


1) Tak n. p. zdarzyło się przed dwoma laty, że pewien ka- 
techeta szkoły ludowej, który z powodu choroby nie mógł mieć 
nauk rekolekeyjnych w czasie przepisanym, prosił, żeby mu pozwo- 
lono odbyć te rekolekcya później, otóż tego pozwolenia nie dano: 
AWV ostatnim znów czasie oficyalnie pozwolana katechetom zapraszać 
dlo udzielania nauk rekolekcyjnych innych księży, ale tylka 
kateebetów, jak gdyby kapłan, nie szezycący się tytułem e. k. 
„profesora religii", nie mógł dobrze przemówić do młodzieży, cho- 
©ażby był najlepszym kaznodzieją i znawcą ludzkiego serca ' Po- 
leen się także nauczycielom, żeby dawali nezniom dobry przykład 
przez uczestnictwo w nabożeństwie szkolnem, m przecież są nau- 
czyciele (i dyrektorzy ) którzy prawie nigdy tega nie czynią a 
otrzymują największe pochwały i t. p. 
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Joszcze bardzo długi nasuwa się nam szereg spraw i po- 
trzeb żywotnych, jak obrona rękodzielnietwa (któremu 
grozi już zupełna zagłada) przed wielkimi fabrykantami, którzy 
zasypnją kraj swoimi wyrobami, — jak załatwienie kwestyi 
robotniczej w myśl encykliki Leona XIII., jak ożywianie 
ducha religijnego w armii (której pomimo wszystkich prze- 
pisów nie daję się w wielu miejscach nawet możności lu- 
chunia mszy św. w niadziełę), jak ochronę moralności pu- 
blieznej, którą podkopuje teatr, bezeena literatura, dostająca 
się już młodzieży szkolnej do rąk i t. d.: ale nie chege się 
długo rozwodzić. kończymy, poddawszy niniejszem światłej roz- 
wadze naszych Czytelników pytanie, czy nie należałohy się 
oglądać przy wyborach za kandydatami, którzyby w myśl Ko- 
ścioła sprawy te pojmowali ? 

Przy wyborach z gmin wiejskieli i miasteczek dużo jeszcza 
waży zdanie światłego kapłann; zdarza się i w wi yeh mia- 
atach, ża wychodzą z urny katolicy, albo przynajmniej ludzie 
p ylnie usposobieni dla Kościoła: wię 5 ność 
nna zrozumieć, jeżeli tego nie rozumie je 
jej trwania jako osohnej kuryi wyborczej inożli- 
iko pod warunkiem. że ok się godną swojego 
przywileju i wybierać będzie tylko zacnych posłów i pra 
cych dla dobra kraju z eatem poświęceniem. 


N., 


Ustawa Kongrualna 
i sporządzanie wyjawów. 
Objaśnił ks. dr. Karol Szczeklik. 


Cag III. Dochody pozyjąodne. 


Ustawa. $. 3. e): „(Włiczać należy do fasyi) dochód 
z nadwyżek miejscowego majątku kościelnego o ile nad- 
wyżki takie wolno obrócić na zwiększenie dotacyi; 

/) opłaty kościelne w kwocie ryczałtowej, którą 
ustanowić ma władza krajawa w porozumieniu z bisku- 
pem dyecezyi, lub, jeżeliby porozumienie do skutku nie 
przyszie, Minister wyznań. Z opłat kościelnych, w raki 
sposób oznaczonych, potrącić należy kwotę 30 zł“ 

Rozp. min. wyk. $. 4. e): „Przychody z nadwyżek 
miejscowego majątku kościelnego udowodnić należy po- 
zwoleniem Władzy i wszelkimi dokumentami, na których 
się opierają. 

£) Co się tyczy opłat kościelnych dołączyć trzeba 
do wyjawu w celu oznaczenia ich sumy ryczałtowej 
w myśl $. 3. 1. litera f. ustawy potwierdzony przez urząd 
dziekański wykaz średniej z ostatnich sześciu lat ilości 
dokonanych aktów, opłatom podlegających, podług klas 
oddzielnie zestawionych i opłat za nie przypadających, 
jako też średniej ilości'i sumy opłat kościelnych, nieuzy- 
skanych z powodu ubóstwa lub innych przyczyn. 

W wyjawie położyć winien pasterz duchowny tym- 
czasową sumę, uznaną w ostatnim, w myśl ustawy z dn. 
19. kwietnia r. 1885 (Dz. u. p. Nr. 47) sprostowanym 
wyjawie, w braku zaś takowego średnią z lat 6:u opłat 
kościelnych rzeczywiście uzyskanych, po strąceniu kwoty 
3o zł. a. w. 

Stanowczą sumę opłat kościelnych, które mają być 
policzone, oznaczy Władza adm. krajowa w porozumie- 
niu z biskupem dyecezyi, albo jeżeliny porozumienie da 
skutku nie przyszło, Minister wyznań, poczem zarządzo- 
ne będzie sprostowanie sumy opłat kościelnych w wyja- 


g 


wie zamieszczonej. 
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Jeżeli jest wyjaw sprostowany w myśl ustawy z dn. 
19. kwietnia 1885 (Dz. u. p. Nr. 47), składanie doku- 
mentów powyższych może być zaniechane w przeciągu 
lat dziesięciu od dnia tego sprostowania, o ile z powodu 
zachodzących szczególnych stosunków Władza administra- 
cyjna krajowa nie uzna za potrzebne ich zażądać 

$. 6. Co się tyczy opłat kościelnych, gdyby Wła- 
dza krajowa nie mogła przychylić się do wniosku poda- 
nego w tej mierze przez biskupa dyecezyi, winna zako- 
munikować Ordynaryatowi z odpowiedniem uzasadnieniem 
kwotę ryczałtową, którą zamierza przyznać i otrzymaną 
od Ordynaryatu odpowiedż, gdyby jej następstwem nie 
mogło być porozumienie się. posłać razem z odnośnymi 
aktami Ministrowi wyznań do wydania decyzyi*. 

Na przykład: 


Dochód z nadwyżek miej- 
scawego majątku Xo- 


—|jed 7. Stosownie do 
potwierdzenia Or- 
dynaryatu bisku- 
piego z dnia 
1 


ścielnego - 


albo stosownie do 
aktu fundacyjne- 
go i pozwolenia e. 
k. Namiestnictwa 
z dna 1, 


12 | Oplaty kościelne . . . | 12 ola 8, Stosownie do 
lpr fasyi sprostowa- 
nej przez ces. k 
Namiestn. z d. 


| albo stosownie do 
wykazu przez 
dziekana stwier- 


| dzonego. 
i 


Objaśnienia. Aby należycie zrozumieć $. 3, lit. e. 
trzeba sobie uprzytomnić, że ustawodawstwo austryackie 
rozróżnia majątek beneficyalny, t. j. przeznaczony na 
utrzymanie duszpasterzy od majątku kościelnego, t. j. 
tego, z którego ma się opędzać wydatki połączone z od- 
prawianiem nabożeństwa n. p. wydatki na wino, świece. 
pranie i sprawianie bielizny kościelnej, zakupno i napra- 
wy paramentów kościelnych i t. d. Ten majątek kościel- 
ny (bona fabricae ecclesiae) ma być zarządzany p: 
komitet, w którego skład wchodzą proboszcz, kolator 
i delegaci parafii (ustawa z dnia 7. maja 1874, $$. 39, 41). 
Ci mają robić rachunki roczne i gdyby stale pozostawała 
nadwyżka, ma Władza administracyjna państwowa, wy- 
słuchawszy zdania Ordynaryatu przeciętną nadwyżkę 
przeznaczyć na inne cele kościelne. (3. 54 cyt. ust.) 


z 


W Galicyt jednak podziału tego w myśl $. 39 cyt. 
ustawy nie zrobiono, więc i we fasyi nie uwzględnia się 
odpowiedniej pozycyi, której żąda $. 3. lit. e. ustawy kon- 
grualnejj Aby jednak wyczerpnąć wszystkie punkta 
ustawy, dodać muszę, że gdy dokumenta fundacyjne i 
bdpowiednie pozwolenie Władzy administracyjnej zagi- 
nęty, należy postarać się u Ordynaryatu o potwierdzenie 


prawa poboru tych nadwyżek przez proboszcza, przy 
czem podaje się wysokość tych nadwyżek przeciętną 
z lat 10-ciu i potwierdzenie to jako załącznik umieszcza 
do pozycyi 7-ej. 

Przez opłaty kościelne rozumieć należy dochody 
stuły (niewłaściwie nazwane iura stolae). Dochody te 
obliczać należy według taksy przepisanej dla Galicyi 
okólnem pismem gubernialnem z dnia 14-go grudnia 
roku 1819 l. 61.898 9) Podaje się taksy najniższe, bo 
dochody stułowe ulegają fluktuacyi i nikt nie może zarę- 
czyć, że w latach następnych proboszcz nie będzie się 
musiał zadowolnić taksą najniższą, Uwzględniać zaś na- 
leży opłaty tylko za te funkcye, które do istoty aktu 
kościelnego należą, — jeżeli bowiem kto żąda większej 
okazałości, to taksy na to nie ma; wynagrodzenie zależy 
od umowy proboszcza ze stroną a ustawa w to nie wglą- 
da. Następnie fasyonować się należy tylko ze ściśle stu- 
łowych poborów a mianowicie wyrazić należy dochody 
z pogrzebów, pokropień, zapowiedzi, ślubów; ponieważ 
według prawa za chrzty nic się nie pobiera, więc docho- 
dów z tej okazyi uzyskanych uwzględniać nie potrzeba : 
co ludzie dają, to są datki czysto dobrowolne. Według 
rozp. min. z dnia 30, listopada r. 1885 l. 1114 nie należy 
wliczać także taks pobieranych za wydawanie wyciągów 
z metryk, 3) ani też o stypendyach mszalnych jednorazo- 
wo danych (manualia) wspominać nie potrzeba. 

Ponieważ wykonywanie aktów stułowych należy do 
wyłącznych praw proboszcza (a nie wikarego) i w na- 
stępstwie według ustaw państwowych (patent z dnia 24. 
października 1785 punkt 8. i dekret nadw. z dma 24. 
września 1785 tylko proboszcz jest uprawniony do po- 
bierania dochodów stułowych i to całych, przeto nie 
może proboszcz we fasyi potrącać sobie tej części, którą 
daje wikaremu, ani też w wydatkach jej uwzględniać, 
chyba gdyby obowiązek oddawania części dochodów 
stułowych wikaremu opierał się na jakim tytule pra- 
wnym, który należałoby w tym wypadku wymienić i za- 
dokumentować. Rząd nie wchodzi w to, czy i ile daje 
się wikaremu. Zależy mu jedynie na tem, aby fundusz 
religijny nie poniósł uszczerbku, (Orz. Tryb. adm. z dn. 
19. marca r. 1891 |. 1064) $). 

W myśl ustawy należy więc dochody stułowe w ca- 
łości wyjawić, lecz tylko o tyle, o ile przenoszą kwotę 
30 zł. w. a. 

Jeżeli probostwo ma fasyę, sporządzoną według 
ustawy z r. 1885 nie dawniej jak przed dziesięciu laty, to 
wstawić należy tylko cyfrę według sprostowania, doko- 
nanego wówczas przez Namiestnictwo, z powołaniem 
się na ostatnią fasyę, bez załączania dokumentów jakich- 
kolwiek. 

W przeciwnym razie ma pleban zrobić wykaz aktów 
stułowych, opłatąm podlegających, dokonanych w osta- 
tnich sześciu latach. Nie potrzeba jednak wypisywać 
każdego aktu z osobna, lecz wystarczy podać „Średnią 
sumę z ostatnich sześciu lat ilości aktów dokonanych, 
podług klas oddzielnie zestawionych i opłat za nie przy- 


3) Patrz podany patent w rozdz, 13,, 
1, Repert, str, 22 
$) Tamže str. 89, 
4) Tamże str, 89. 


padających, jako też średnią ilość i sumę opłat kościel- 
nych, nieuzyskanych z powodu ubóstwa lub. innych 
przyczyn*. W'ykaz ten podpisany przez proboszcza ma 
urzędowo potwierdzić dziekan i podać go należy jako 
załącznik do pozycyt 8. 

Cyfra przeciętna wstawiona do odpowiedniej rubry- 
ki nie jest jeszcze decydującą, gdyż Namiestnictwo wy- 
słuchawszy zdania Ordynaryatu i podawszy mu swoją 
opinię, prostuje cyfrę podaną. Patrz wzór wykazu po- 
dany w rozdz. 11. b). 

Jeżeli przeciętna suma dochodów stułowych nie 
przewyższa kwoty jo zł. nie należy jej uwzględniać we 
fasyi, ale też brakującego niedoboru do 30 zł. nie mo- 
żna wstawiać w rubrykę wydatków. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Przystąpili do Towarzystwa P, T, księża; 


Skrndziński Antoni, proboszcz w Białee i Fabijan Jan, 
administrator w Mogile, dyec, krakowskiej 

Maramorosz „ulinsz, proboszez w Tyśmienicy i Piotro- 
wiez. wik. arehikatedr. lwowskiej, dyecezyi ob orm. 


Od 24. czerwca do 7. lipca b. r. złożyli P. 'T. księża: 


Dr. Lenkiewicz Zygmunt 26 zl., Jurkiewicz Józef 6 zł.. 
Prawdzikowski Andrzej 100 zł. 5 ct, Małaczyński Adam 11 
zł. Oczkowski Adam 6 zł}, Gut Franciszek 9 zł, Kieroński 
Aleksander 26 zl., Bobek Andrzej 26 zł. 5 et.. Palezyński 
Grzegorz 10 zl., Gorazdowski Zygmunt 6 zł, Lachiewiez Mi- 
chal 12 zł. 6 ct, Kosiński Józef 11 zł, 5 ct, dr. Kloss Lu- 
dwik 51 zł. Piotrowicz 2 zł, Tenczar Antoni 21 zł. 5 ct, 
Maramorosz Juliusz 5 zł., Skrudziński Antoni 31 zł. 20 ct., 
Satke Jan 11 zl. 35 et, Fabijan Jan 17 zl, 52 ct., Borkowski 
Karo! 6 zł. 10 ct. 


Na fundusz prasowy: 
a) jako dar bezzwrotny złożyli gotówką P. T. księża: 

Wądolny Czesław z Krakowa f zł. 15 et, Czajkowski 
Wincenty z Rawy 9 zł. 10 ct, Płaziak z Myślenie 4 zł. 50 
ct., Borowiecki z Robrku 3 zł., Fabijan Jan 2 zł. 48 et. Nadto 
na ręce ks. Józefa Qzarkowskiego. wikarego w Dolinie, złożyli 
P. T: dr. Dobrowolski 2 zł}, dr. Kotłowski 1 zł. Ewa Gu- 
mińska 1 zł, Janinka Jaworowska 1 zł., Pisarski 1 zł., Kunz 
50 ct, Glatty 50 ct, Jnnkowski 1 zl, parafianie z Doliny 
12 zł. 


3% Tytułem pożyczki złożył ks. Borowiecki z Bobrku 10 zł, 
Czeigodnym Ofiarodawcom wyrażamy szczere Róg zapłać 
i prosimy o dalsze bądź ofiary, bądź deklaracye na datki bez- 
zwrotne i tytułem pozyczki. 
Od Wydziału Towarzystwa. 


BIBLIOGRAFIL 


Książeczka miniatnrowa czyli Krótki zbiorek mo- 
dlitw, ułożył 5. B. Nakładem Księgarni katolickiej dr. Wład. 
Miłkowskiego 1895. 

Wiek nasz wysilą się na oszczędną roztropność, czy roz- 
tropną oszczędność w dobieraniu środków do celn Niegdyś, jadąc 
na dni kilka do powiatowego miasteczka, brało się ze sobą 
kufry i walizy, tłumoki i zawiniątka, pudła i pmzderka: dziś 
turysta, zamierzający zwiedzić pół świata, poprzestaje na nie- 
pozornej torebce ręcznej. Niegdyś budnjąc dom, nadawano 
ścianom wygląd murów fortecznych; dziś smukłe stawiamy 
kamienice, tyle tylko używając cegiel. ile koniecznie potrzeba, 
aby gmach nie runął. Niegdyś szaty bywaly dostatnie, długie 
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i przestronne, bufiaste i tałdziste ; dzisiejsze „garnitury“ kuse 
są, jakbyśmy żałowali każdego centymetra, który nie jest nie- 
zbędny do pokrycia grzesznego ciałn i zabezpieczenia go przed 
szkodliwymi wpływami atmosferycznymi. 

(Cóż dziwnego, że za ogólnym prądem poszli także wy- 
dawcy książek do nabożeństwa i stopniowo zmniejszając ich 
format, publiknją modlitewniki, do „Złotych Ołtarzy* naszych 
prabuhok w tym samym zostające stosnnku, jaki zachodzi mię: 
dzy ośmiomilimetrowym manlicherem a gardłaczem z czasów 
szwedzkich, 

Najdalej u nas w tym kierunku posunął się dr. Wład. 
Miłkowski, właściciel zasłużonej wielee i renomowanej „księ- 
garni katolickiej“ w Krakowie. Jego „książeczka miniaturowa” 
(1/5 centymetrów), w oprawie nader gustownej i trwałej, to 
prawdziwe pieścidełko, która niewątpliwie znajdzie wielu 
amatorów 

Przepiękny welin, drobny, ala bardzo wyraźny druk (non- 
parei.le), karmazynowa ubwódka na każdej stronnicy i wreszcie 
śliczna fotografin cudownej, tak sercom naszym drogiej Boga- 
rodzicy Ostrobramskiej składają na techniczną doskonałosć 
k czki. Ażeby zaś dać wyobrażenia o obfitości i doborza mo- 
dhtw, zawartych na 120 stronach, podajemy tytuły rozdziałów 
głównych. Spis rzeczy obejmuje tytnty następujące: 1) Modli- 
twy poranne, 2) wieczorne, 8) sposób słuchania Mszy św., 4) 
Modlitwy po Mszy św., 5) Modlitwy po spowiedzi, 6) Akty po 
spowiedzi, 7) Modlitwy przed Komunią św., 8) Akty po Komunii 
sw.. 9) Modlitwy odpustowe po Komunii św., 10) Modlitwy 
do P. Jezusa Ukrzyżowanego, 11) Modlitwy na cały tydzień: 
na niedzielę — o łaski do zhawienia niezbędne, na poniedzia- 
łek o siedm darów Ducha św., na wtorek — nabożeństwo 
do Aniola Stróża, na środę — za dusze zmarłych, o dobrą 
i nabożeństwa do sw. Józefa, na czwartek — modlitwa 
św. Sakramentu, na piątek — do Męki Pańskiej, 
do Najśw. Serca P. J.. akty strzelista i westehnienia, na so- 


P. Maryi, Witaj Królowo pokoju! 
ej Pomocy. Modlitwa do M. B. 
Serca P. M., 12) To Deum lau- 


damus. Wszystkie modlitwy odznaczają się prostym 
jędrnym językiem, podniosłym nastrojem i głęboko 
Wobec tych zalet cena 8, 4. względnie b koron jest weale 


umiarkowaną. 

Ponieważ nabożeństwo nie jest zabawą, lecz służbą, wo- 
lelibyśimy zapewne widzieć w ręku wiernych książki, formą 
zewnętrzną poważniejsze. Skoro jednak upodobanie w ozdobnych 
drobiazgach stało sig powszechnem a samo w sobie nie jast 
grzesznem, sądzimy. że nieżle postepuja, kto npodobanie to 
pragnie obrócić na chwalę Boga. Mamy nadzieję, że za łuską 
Bożą na niejednym korzyst „eczki miniatorowej* 
dr. Milkowskiego sprawdzi się przysłowie: Mit Kleinem fangt 
man an, mit Grossem hòrt man auf, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Niemcy. Książe Frydryk Schinburg-Waldenburg, porucznik 
kirasyerów gwardyi, przyjął religią katolicką. Związek owangelicki 
bardzo z tego powodu się gniewa w przekonanin, że dwndziesto= 
ośmioletni porucznik „me zdawał sobie spraww (?!) ze swojego czynu 
i wpadł w pułapkę, którą Kościół katolicki zwykł wszędzie zasta- 
wiać" Jest przy tem mowa o „gwałtownem postępowaniu Kościoła 
i jego sług" a nawet wyrażono nadzieję, że młody książę „apa- 
miętn się wozas i zrzuci więzy niegodne, które mu wido | YE 
żył jeznieki podstęp i namowa“. 

Anglia. W kościele anglikańskim, to znaczy wsród ducha- 
wieństwem tego kościoła, zauważono w ostatnich czasach ruch, 
dążący do uznania nierozerwalności małżeństwa w duchu nauk 
Kościnła katolickiego. Na posiedzeniu w pałacu arcybiskupa z Qan- 
terhury, w którem brali udział wszyscy bisknpi anglikańsey i 158 
duchownych, powzięto w tym kierunku jednogłośnie uchwałą a hi- 
skupi z Gloucester i Bristolu uczynih w Tzbie wyższej wniosek, 
aby rozwiedzionym nie wolno było zawierać małżeństwa kościel- 
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nego i aby małżeństwa cywilne takich osób wobec kościoła były 
nieważne. Izba wyższe przyjęła ten wniosek małą większością; 
w izbie niższej npadnie z pewnością. Na porządku dziennym staje 
więc kwestym, z powodu której Henryk VIII. oderwał Augliq od 
Kościoła katolickiego. 

Franeya. Zapowiadają, że drugi syn prezydenta Carnota, 
kopitan Carnot, ogłosi niebawem swojo zaręczyny z panną Lazard. 
Jest to córka bankiera, współwłaściciela firmy, której każdy ze 
spólników posiadać ma 20 do 30 milionów. Pp. Lazard są izrae 
litami. Gaulois chwali ch niezmiernie, głosząc, że „są jeszcze 
bogatsi w honor, mż w pieniądze". Zapewnia także, „że młoda 
para zawiera małżeństwo tylko ze skłonności* (do czego? przyp. 
redakcyi) 

- Frakoya Marxistów w partyi socyalistycznej wzbogaciła 
się nową grupą, nazwaną „szkoła inoweów*. Na każdem zebraniu 
grupy, któro odbywać sią będą dwa ramy w misiącu, każdy 
nek mn wypowiedzieć mowę lub wygłosić odozyt na temat kwestyi 
bieżących. Marxiści wiedzą, że, aby stać się mowcą, potrzeba mó- 
wid, To jednak nie wystarcza; choć wice w słatutach tego nie 
ma, na każde zebranie przybyć ma profesor, który poprawiać bą- 
dzie wymowę mowców i ostrzegać 1ch przed błędami, które szko- 
dzą jasności, potrzebnej mowcom popularnym, Zanim pnriva będzie 
dość bogata, aby zapewnić sobie pomoe którego » członków insty- 
tutu, jeden z posłów socyalistycznych pełnić będzie obowiązek pro- 
fesora gramatyki i wymowy. 

Hiszpania. Jak wiadomo, generalny kapitan Madrytu, 
Primo de Riv add 8. z. m. ofiarą zamachu skrytobójczegu, 
którego dopuścił się kapitan Primitivo Olavijo z zemsty. O pobud- 
kach czynu fantazya dziennikarska niejednę podała wiadomość ; 
najprawdopodobniejszą zdaje się jednak ta, o której najmniej wspo- 
minano, a który morderen wymienił przed sądem wojennym t. j- 
nieludzkie prześladowanie ze strony genereła, Nie o to nam jednak 
chodzi. Mordercę schwytano, stawiono przed sąd wojenny i ska- 
zano na śmierć. Jak donosi „El Siglo futuro* wszedł da więzie- 
nia prawie nieprzytemny pod wpływem miotejących nim namie- 
tności. Tam jakaś szlachetne dusza nadesłaln mn kilka książek : 
„Le mie prigioni“ przez Silvio Pellico, 2 tomy Apostolatu prasy, 
jeden numer „Semana cnt“, w którym był artykuł: „ostalnie 
chwile skazanego nn Śmierć* i książkę do modlenia z obrazkiem 
św. Ignacego. Całą prawie noe spędził nad temi książkami, a rano 
rzekł : „chciałbym dowiedzieć się przed śmiercią, ze generałowi nie 
grozi niebezpieczeństwo*. Serca jego wzruszyła łaska, skrucha wy- 
pełniła duszę, zmienił się zupełnie i zaniechał? zamiaru bronienia się 
przed sądem, uznał się winnym, przyjął wyrok Śmierci z męzkim 
spokojem i w ostatnich chwilach życia zachowywał się z pokorą, 
godnością i cbrześć. męstwem. Z zupełną skruchą i poddaniem się 
odbył spowiedź przed biskupem polowym i z nabożeństwem przy- 
ja? komunia św Potem wyrzekł tylko kilka zdań: „zasługuję na 
; oby zły przykład, który dałem i pogardę karności woj- 
której stadem się winnym, można powetow. — „Jestem 
zbrodniarzem, lecz jestem pełen skruchy i spodziewam się prze- 
baczenia u Bogn. Tyle wycierpiułem w życiu, R teraz widzę, jak 
Bóg jest dobry". Spokojny i pogodny udal się na plac stracenin, 
modląc się bezustannie 1 całując krucyfiks. Oddział ośmiu żołnie- 
rzy otrzymał smutne zadanie dopełnić wyroku. Zagrzmiały wy- 


strzały. „Przebaczenia.. Jezu. Boże. nie... opuszczaj... mnie” 
zawołni śmiertelnie trafiony głosem słabym, lecz zrozumiałym 
Druga salwa zakończyła jego cierpienia. — W człowieku tym 


była piękna dusza; cóż za szkoda, że zeszła na manowce i obu- 
dziła się wtedy dopiero, gdy śmierć nieublagana zagroziła ciału. 

Portugalia, Cała Portugalia, od Lizbony do najdrobniej- 
szych wsi, obchodziła ze szozególną wsponiałością uroczystość 
św. Antoniego. Przyczyną tej powszechnej radości była siedmiu- 
setletńa rocznica narodzin chłopca, który przepqdził wiek dziecięcy 
i młodzieńczy w stolicy Luzytanii, w r. 1281 jako biedny mmeh 
Franciszkański zmarł w Padwie, a przez wieki jako wielki cudo- 
twórca i święty doznaje czci nieziniernej w całym katolickim 
świecie. Portugalczycy uznają go za swego rodaka i odmiennie 
od nas zowia świętym Antonim z Lizbony, choć za swego mogliby 
go uważać takže Belgowie, albowiem rodzice świętego stamtąd pocho- 
dzili. Przygotowania do uroczystości, ktore trwały od 18. do 80. 
czerwca, rozpoczęły się jeszcze przed kilkoma miesiącami n komi- 
aya, której honorową prezydentką była królowa, obmyśliła enły 


szereg obchodów włącznie z dwiema walkami byków, w których 
brali ndział najlepsi „Espadas“ i najdzielniejsi „Banderilhetras* 
z całej Portugalii. Te ponkty programu mogą w nas wzniecić 
niemałe zdumienie, potrzeba tu jednak uwzględnić krewki tempe- 
rarment południa. Uroczystości podzielono na dwie kategorye:; 
jedne miały charakter czysta religijny, drugie zaś narodowy; nie 
więc dziwnego, że znalazło się tam niejedno, co nie bardzo lico- 
wału z pamiątką świętego. Bądź co bądź zaszczytem to dla Por- 
tugalii, że w czasach y> tak uminła uczcić świętego. 
W głównym dnin uroczystości, 13. czerwen, pntryarcha w obecno- 
ści dworu, władz 1 rady miejskiej odprawił uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Antoniego, zbudowanym na placu, gdzie stoi dom 
rodzinny świętego (Real casa de Santo Antonio), Po południu od 
kościoła patryarehalnego przez główne ulice Lizbony przeciągia 
wspaniała procesya pucharystyczna, której towarzyszyły niezmierne 
tlumy ludn. Dzień świętego Antoniego jest w Portugalii od prze- 
szłego roku świętem uroczystem. Od 14. do 19. czerwca odpra- 
wiano misyą w trzech kościołach. a dnie 20, czerwca generalną 
komunią. Od 22. do 23. odhyły się uroczyste nabożeństwa w ko- 
ściele św. Wincentego, n od 25. do 28. czerwca międzynarodowy 
kongres katolicki w tym samym kościele, będącym celem piel- 
grzymki wszystkich Portugalczyków. Na kongres z kapłanów 
polskich otrzymał zaproszenie ks. Dr. Wincenty Smoczyński ; nie 
mogąc jednak wyjechać, napisał memoryal w języku francuskim 
„O prześladowaniu Kościoła katolickiego w Rosyl* i przesłał go 
w 100 egzemplarzach na ręce pierwszego sekretarza wiecu, Msgra 
Joachima de Silva Serrano. Czytelnia katolicka i Związek towa- 
rzystw dobroczynnych i zakładów katoljekich wa Lwowie wysłaly 
do prezydyum kongresn telegram powitalny z życzeniem, aby 
obrady kongresu przyczyniły się do zwycięstwa sprawy katolickiej. 
Zakończenie kongresu, R zarazem uroczystości stanowiła 80. z. m. 
procesya z kościoła św.' Wincentego do kościoła patryarchałnego, 
gdzie odśpiewano Te Deum. Przez cały ten czas odbywały się 
obok uroczystości kościelnych także uroczystości Świeckie — 
„festejos e manifestacwes de regocijo“, — których wyliczenie da 
wymowne świadectwo pomysłowości komisyi Był iam pochód 
uroczysty na czuść Świętego, w którym przedstawiano alegorycznie 
enoty, umiejętność, sztuki piękne, armią, marynarkę, kolonie, 
prase, handel i t. d, Był obehód na rzece Tagu; na słatku kró- 
lewskim, otoczonym barkami o wzorzystych chorqgwiach, wiezinno 
obrnz Świętego: miało to przypominać, że św. Antoni rzeką Teg 
wyprawił się do krajów maurytańskich, aby tam głosić wiarę 
świętą i zdobyć palmę męczeństwn. Była wielka zabawa ludowa 
„Pereira do Paço“ z illummacyą, koncertem i obrazami trans- 
perentowymi. Były międzynarodowe regaty o nagrody, noo wo- 
necka, oświetlenie Tagu, serenady it. d. Dalej dwie walki byków 
a „Progo d'Alges* i „Praęo do campo pequeno“ i przedstawienie 
w teatrze królewskim, którego treścią cuda św. Antoniego. Był 
wielki koncert ludowy, produkcye gimnastyczne i akrobatyczne, 
korso kwiatowe, festyn dla dzieci i otwarcie ochronki dziewcząt 
imienin św, Antoniego. Dalej festyn robotniczy i otwarcie domu 
robotniczego „Santo Antonio“, gdzie robotnicy za niską cenę otrzy- 
mają mieszkanie, żywność, odzież i t. d. Wreszcie wymieńmy 
wyścigi wełocypedystów, wystawą dzieł sztuki kościelnej, a nie 
wyczerpiemy nnwet połowy programu. 

Z tego, co przytoczyliśmy, widać jednak, że święto było 
doprawdy narodowe i że niczego niezaniechano, coby mu nadać 
mogło ten charakter. W końcu dodajemy, że w czasie od 18. do 
30. ozerwen poczta Portugalska używała osobno wydanych innrek 
św. Antoniego po rozmaitych cenach i kert korespondencyjnych 
św. Antoniego. — Wszystko to pięknie — o ile piękniej byłoby 
jednak, gdyby uroczystość kw. Antoniego — zakonnika — upa- 
miętniono, znosząc zakaz przebywania zakonników w Portugalii, 
obowiązujący dotychczas i przestrzegany z całą surowością. 

Krym. W Krymie jest wieła gmin katolickich, które po- 
wsłały jeszcze w ozasie, gdy nn południowym krańcu tego półwy- 
spu zapanowali Genueńczycy a upadek państwa wschodnio-rzym- 
skiego da! się uczuć na wybrzeżnch Ozarnego Morza. W r. 1318 
poczęli Ormianie, osiedli koło Kafy, powracać na łona Kościoła 
rzymsko-katoliekiego a w r. 1883 w mieście tem był już bogaty 
koś katolicki, do którego niebawem przyłączyła się wielka 
gmina. Gdy później Genueńczycy osiedlili się na południowym 
brzegu Krymu, Kościół katolicki stał się powoli panującym, co 


znalazło wyraz w utworzeniu biskupstwa, Stan ten nie zmienil się, 
gdy Tatarzy opanowali półwysep a chan krymski pozwolił nawet 
Towarzystwu Jezusowemu w r. 1704 założyć dom w Bakczy- 
Seraju; w ciągu dwóch lat powstala tam obok kollegium jezuie- 
kiego kilka kościołów. Ukazanie się Rosyan pod Bakczy-Serajem 
i wcielenie Krymu do cnrstwa w r. 1788 położylo koniec postę- 
powi katolicyzmu, choć rząd zrazu nibyto sprzyjał ludności kato- 
lick Na żyźne stepy w gobernii tanryjskiej sprowadzono 
katolickich kolonistów z Niemiec i Czech, którym w r. 1803 dana 
do wyboru tysiąc desiatyn stepu. ‘leraz znajdujemy gminy kata- 
lickie w. powiatach 'Teodozyjskim, Symferopolskim, Melitopolskim i 
Berdjanskim. Szczególnymi względami cieszą się oddawna koloni 
czescy, których rząd chciałby nżyć jako przeciwwagi przeciw nie- 
miecko-protesianckim przychodźeom do południowej Rosyi Dzięki 
ideom pansławi m, które z pomiędzy Słowian zachodnich 
asi bardzo 
łatwiej 
da się zwussyfikować a względom politycznym daje prym przed 
raligijnyini. zak w Pradze ojcowie miasta kościół kato który 
Józef II. zniósł i na skład zamienił, bez wahania od 
wosławnyin. To też przechodzenie na prawosławie mn 


dniej i południowej, tudzież na Kaukazie. W Krymie 
ograniczała sie dotychczas tylko do wyjątkowych pi 
Widocznie jednak waięto się teraz energicznie) do dziela, ba 
w Symferopolu niedawno tylu Czechów przeszło na prawosławie, 
że cerkiew, w której archimandryta Porfiry odprawiał tę ceremonią, 
nie mogła ich poinieścić. Tlu to nezyniło z „przekonania“, a w ilu 
rząd rosyjski znanym sposobem wpoił to „przekonanie”, o tem na 
razie trudno się dowiedzieć. (Koln. Wałksztg.) 


Chiny. Pomimo rozporządzeń i żelaznych listów cesnrza 
chińskiego, na korzyść misyonarzy, . misye katolickie i protestanckie 
narnżana są ciągle na napady krajowców. Według najświeższych 
wiadomości z Hongkong katolicką misyą w Ozentu zniszczono 
doszezotnie. zamordowana wielu misyonarzy a zraniono hiskupn. 
Urzędnicy niżsi nie troszczą się o nakazy cesnrza; chrześcian i 
enropejczyków nienawidzą zarówno jak przesądny, burzliwy a prze- 
śladowczy tłum pogański 

— Daily Telegraph otrzymał z Szangai wiadomość o zbu- 
rzeniu imisyi w Se-Czuen. Potwierdza się według tych wiadomo- 
ści. ża misyą w Pao-Ning-Fu zburzono. Misyonarzy łapano 
dzikie zwierzęta, biskupów Dunarda i Chataguona na rozkaz 
cekróla z Czeng-Cu schwytana i zamknięto jak zbrodniarzy, ponie- 
waż wabraniali się opuści dom misyjny. Również w trzech innych 
miastach prowineyi Se-Ozucn zburzona misye. Według Univers 
Se-Ozuen dzieli się na trzy wikaryaty; w najważniejszym zacho- 
dnim jest 40.000 ehrześcian, 32 misyonarzy franenskieli a 48 
krajowców, a bisknpem ks. Dunard. Wikaryat północny liczy 18 
tysięcy ehrześcinn i 85 misyonarzy franeuskich a podlega Msgrowi 
Olataguan. Jak sią zdaje, wikarynt wschodni, rządzony przez Msgra 
Ghonvallon, nie doznał dotychczas prześladowań: mandaryn tam- 
tojszy bawił przez dłnższy czas we Francyi i stara się prawdo- 
podobnie stłumić nieprzyjażń ku chrześcianam. 


Z okazyi pólwiekowego jubileuszu kaplańskiego Jego 
Em. księdza Kardynała Ledóchowskiego Najprzew. Arcypasterze 
dyecezyi galicyjskich ob. J. i Książę-Biskup Krakowski wraz ze 
swojemi kapitułami przesłahk dostojnemu Jubilatowi wspaniały 
adres. Spodziewamy się, że bedziemy mogli ten dokument podać 
w dosłownem brzmieniu do wiadomości naszych czytelników, 

Nadto JE. ksiądz Biskup Tarnowski w imieniu swojem, ka- 
pituły i duchowieństwa swego wystosował do Jubilata następujący 
telegram * 

„Eminentissimo Domino Sanctae Romanae Ecclesiae Cardi- 
nali Miecislao Ledóchowski — Roma, Piazza di Spagna, Palazzo 
Propaganda 

Episcopatus Poloni decori, insignito corona jubilari, fulgente 
gemmis fortitudinis. vineulorum, exilii pro Christi ecclesia snsten- 
torum, subsignatus cum Cathedrali Capitulo Cleroque devotissime 
nuncupat vota pro 13 Julii. 

Humullimus Ignatius Episcopus Tarnoriensis" 
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Odpowiedź 7. Eminencyi opiewa (według Pogoni tarnowskiej), 
jek następuje : 

-Najprzewielebniejszy Arcypasterzu | Spełniam rozrzewnio- 
nem i głęboko wdzięcznem sercem miły obowiązek, składając ni- 
niejszem pismem Waszej Biskupiej Mości i Prześwietnej Kapitule 
tarnowskiej me szczere podziękowanie za nader dla mnie pochlebne 
powinszowanie, przesłane telegrafem z okazyi zbliżającej się roczni- 
oy mego półwiekowego kaplaństwa. Te uczucia łaskawe W. B. 
Mości, Prześwietnej Kapiluły i kleru dyecezyalnego względem mej 
osoby nie zatrą się w mej pamięci. Proszę więc przyjąć zapewnie- 
nie mej żywej wdzięczności, a zarazem wyraz wysokiego szacunku 
ł poważania, z jakiem zostaję Waszej Biskupiej Mości uniżonym 
i oddanym sluga. M. Kard. Ledóchowski," 

Następca księdzn Kardynma na stolicy gnieżnieńsko-poznań- 
skiej, ks Arcybiskup Floryan Stablewski, wydał list paslerski 
z data 12 czerwca 1895, w którym daje wymowny wyraz po- 
wszechnej radości Wielkopolan i prosi kapłanów archidyet i swaich, 
aby na intenoyą Kardynała odprawili mszę św. w sobotę 13. b. 
in, rozporządza zaś, aby po mszy św. z ludem głośno na inten- 
cyą Jubilata odmówili litanię do Najsl. Serca Jezusowego wraz 
z modlitwą, przez Kardynała Ledóchowskiego ułożoną w r. 1872. 
Modlitwę ię, o której już wspomnieliśmy w dzisiejszym artykule 
wstępnym, tutoj umieszezamy. 


Ofiarowanie i poświęcenie siebie Najswiętseemu i Najsłod- 
szemu Sercu Puna Jesusa. 


Panie Jezu, Zbawicielu mój, przejęty szczerym i głębokim 
żalem za niezliczone grzechy i przewinienia moje, lecz pełen afno- 
ści w nieprzebranem Twem miłosierdziu, korząc się przed Twym 
Boskim Majestatem w zjednoczeniu ze wszystkimi wiernymi, mia- 
nowicie naszych arehidyecezyi, ofinruję i poświęcam Najsłodszemu 
Seren Twojemu catego siebie, duszę, wole, rozum mój, pragnienia 
i potrzeby serca mojego, i błagam Ciebie, Panie, za przyczyną 
Niepokalanie Poczętej Najświętszej Panny Maryi, Matki Twojej, 
abyś przyjąć raczył tę ofiarę i to poświęcenie się moje na cześć 
tajemnicy miezgłębionej Twojej ku nam miłości; jaka dziękczynie- 
nie za niezliczone Twe dobrodziejstwa i dary; jako zadoścuczynie- 
nie za wyrządzone Ci przezemnie i przez bliźnich moich krzywdy; 
jako wynagrodzenie menznania Twej najwyższej nad nami władzy 
i Twej świętej woli; jako nieustającą modlitwą, żebrzącą laski 
szczerego nawrócenia, statecznej wierności w Twej służbie, ratun- 
ku w potrzebach naszych i wyzwolenia Kościoła Twego Świętego 
i widomej jego głowy, Pepieża, z obecnego ncisku i utrapienia, 
Ufam, o mój Jezu, Boskie Twoje Serce, miłością bez granie 
pałajace, ogniem tej miłości biedne i nikczemne serce moje nparnie, 
przeistoczy je i uświęci, i w tej pokornej, którą Mu czynię, olie- 
rze, da mi Środek do zabezpieczenia sprawy zbawienia mojego. 
pragnę codziennie na cześć i chwałę Twojego Serca akt 
j i poświęcenia całego siebie, bo nie eheq już nigdy za- 
pominać, że 'lwoim jestem i do Oiebie należę, aby się Tobie tylko 
przypodobać i posiąść Ciebie na wieki, Amen. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obre. łać. 


Jurysdykcyq otrzymali 00. Kapucyni: O. Tomasz Górski, 
gwardyan w Olesku i 0. Ambroży Chmiel w Kutkorzu. 


Dyecezya tarnowska. 


Odznaczony usu M et R. ks. Władysław Ohendyński, dyrektor 
bursy św. Kazimierza. 

Instytnowany na probostwo w Ostrowach tuszowskich ke. Piotr 
Podolski, wikarynsz ze Szczurowej 

Aplikowani w charakterze kooperatorów nowowyświęceni księż 
Jan Ciszek w Bolestawiu, Wojciech Dąbrowski w Za- 
kliczynie, Roman Gadowski w Krościenku, Jan Ga- 
wlicki w Zdżaren, Józef Gawor w Jadownikach, Jan 
Jachtyl w Radomyślu, Andrzej Macko w Pilźnie, Fran- 
<iszek Miklasiński w Szczepanowie, Franciszek Mróz 
w Szezucinie, Alojzy Nalepa w Limanowej, Jakób 
Qlexy w Piwnicznej, Józef Slazyk w Kolbuszowej 
Marcin Zaczek w Zbylitowskiej Górze. 
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Przenicsieni księża wikaryusze. Wojciech Janik z Krościenka 
do Przyszowej, Kaz. Salewski z Przyszowej do Now. 
Wiśnieza, Józef Ręgorowicz z apczycy do Jnrkowa, 
Walenty Dutka z "Bolesławia do Łapczycy, Wojciech 
Znraúski z Limanowej do Borzęcina, Józef Piechowicz 
z Borzęcinn do Szczurowej, Jan Florek z Omolasa da 
Pndwi, Jan Górnik ze Szczucina do Omal. Józef 
Kondelewicz z Kolbuszowej do Ryglie, Michał Wieliń- 
2 Radomyśla do Ozchowa, Zygmunt Miętus z Ro- 
do Królówki, Hieronim Blażyński z Królówki da 
o, Józef Énzarski z Ostrów tusz. do Rzezawy, 
Leon Miętus z Rzezawy do Uszwi 


za 0A000000 
kążeka do nabożeństwa MICHAŁ KARAS 


wyszła świeżo. nakimlem 
y w Krakowie. maly Rynek 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
pod tytnłem: Książeczka miniaturo-| 
wa, czyli Krótki zblorek modlitw, 
ułożył N. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/b| 
om. drukowana na najpiękniejszyin 
welinte, drobneini ale bardzo wyra- 
źnemi, bo zupełnie nowemi azclon 
kami, z obwódką różową na każdej 


zaprzys. dosiawca win mszalnych 
wedle poświadczenia 
|. E. ksiecia Kardynaln Albina 
Dumjewskiego 
|--o 
Wielebnemu Dueliowieństwn 
Wina węgiersieie, czy- 
ste naturalne, różnej 
jajrości 
po umiarkowanych cenach. 


stronicy, oprawna bardzo elegancko|Paskawe zamówienia wykonuje 
w miękką skórę, brzegi złote a podj z wszelką sumiennością, 
pąsowe. Cona egzemplarza |zamówienia uskuleczniam z piwnic 


á koron, stosownie da skram-|- toń dzo płat KORA. 


af Jab bardziej ozdobnej opra 
zad z Pierwszy krajowy koncesion, 
are” Pracownia poziotnicza 8C} xe Zakład Medalików 


Walenty Jakubiak 


Emanuel od Św. Józefa ' 
ów, ulica Nienna liez. 12, 


ul.ykatuska|. 20 (róg ul. Kościuszki).|Posiwia zaps gotowych medalikpyy 
własnego rąbał 2 wizerunkami 


Wykoseje wszelkie roboty  |Gwjejch, z polskimi napisami. I 
w zakres pozłotnictwa wchodzące. wnież dis ob. grec -nnickiega meila- 


a w ski Seróu Jeż, z skimi napisami 


Jan Śliwiński, 
l 


organmistrz, — ul. Kopernika I6. Lwów, 
ię 


poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 
znakomitej konstrukcyi, 


i Dyk 


uj ilu 


! lepsze od zagramicenych ! 


Organy kościelne i harmonium 


według najnowszej konstrukcji, ornz wszelkie reparacye i strojenia 
tychże wykonuje hrma organinistrzowska Rudolf Haase GF. Gajda, 
Dzięknjąc zn dotychczasowe względy Przowielebnego Duchowicń- 
stwa, polecamy się nadal skawej pumigei 
7 głchokim szacı If Haase & F. Gajda, organmisirz 
Lwów, Łyczakowska, | kolei elektrycznej »Kościół św. 
OE 


Dia księży 


katechetów we Lwowie 
ZARAZ lub od WRZEŚNIA do wynajęcie 
2 frontowe pokoje 
w kamienicy kapitulnej ul. Teatralna 1. 5. visa ris Kmedry ob. tat, 


Wydawnietwa księży Misyonarzy. 


1) Historya $w. Starego 1 Nowego Testamentu, ks, Kanst, Gawroń- 
skiego. Cena zir, 140, 2 m, 80 fon.) 

2) Jasny i gruntowny Wyklud Nauki 
wrońskiego, Cena zł, 1-35 (2 m. 40 fen.) 

3) Przewodnik grzeszulków — czyli nauka dla wszystkich stanów, 
W, ks, Ludwika ż Grenady. Cena zlr. 1-60 (3 m.) 

4) Katolik 


dola Św. ks. Konst, Ga- 


— dogodna książka do modlitwy. ©: 
s) Nabożeństwo dln młodzieży odpowiednia i ta 
dhtwy dla młodz: Cena 40 ct. (80 fen.) 

6) Wiadomość o Najśw. Pannie w Lourdes. Cena et, 20, (40 fen.) 
7) Narzędzia męki Chrystusówej przez znakomitego kaznodzieją ks, 
Veit, Hum, ks, Cholaniewski. Cena zlr. 1-25 (2 m 40 ten.) 

8) Ńplewnik kościelny ks Mioduszewskiego opr. złr. 4:50. 
9) Rituale Sacrameniorum, zir. 3:50. 
10) Nabożeństwo kościelne, Cena opraw, zir, 4 (7 m.) (po łacinie i po 


a zlr. 10 (4 m.) 
ia książeczka do mo- 


z 


11) © Naśladawaniu F. Chr, Tomasza à Kempis. Cena egz, opr, 76 
et. (I m, 30 fen) 
12) Noweuna da św, Wincentego à Paulo. 15 ct, (30 fen.) 


n Adoracja Najów. Sakramentu. opr. et, 50 (1 m) 

4ywot KŁ Kunegundy, Malgorzaty i Jolenty opr. 1 zł. (2 m.) 
rj Żywot św. Joauny Franciszki de Chuntul opr r zł (2 m.) 
16) Żywot św. Wincentego à Paulo przez ks. prałata F. Gawrońskie- 


go opr. zir, 1 (2 m.) 


t7) Tegoż Koufereneye, oprawne zdr. 1°25 (2 m. 50 fen.) 
18) Bolesna Meka Zbawiciela Naszego według objaśnień św. Kato- 
RANY erich, wydanie nowe, komylelne według k-to Krzy- 


ego Cena egzemplarza brosz, cte 80 (1 m. 50 fen.) 
19) Cantionnie Keclesiasticum, opr. zix. 250. 


Przypadkowo jest do odstąpienia kilka egzemplarzy Holzwartha Histó- 
ryt powszechnej, opraw. 3S zl brosz. 38 zł. 


Księża zamawiający powyższe d nerga stipendia“ "TARG 
otrzymają ohligi mszalne przekazem a książki za pobraniem pocztowem. 
(1-5) Zgłoszenia przyjmuje: 

Ks. Józet Sokalowicz, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 


Fabryka świec woskowych 
Edmunda Mikeski w Krakowie, nl. Sławkowska |. 25, 
poleca swój własny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
1 ozdobnych, z hukielami i wyzłacanych, oraz sloczków białych 1 kaloz 


rowych cze "wr 
Sklad świec słeatynowych po cenach bardzo przysłęj 


gm Na żndanie posyła sie Cenniki bezplatnie, "mg 


„Nowy Dzwonek* 
pisma ludowe wychadzi rok 3-oi w Krakowie pod redakcya Kx. JL 
Dziuizyńskicgo, dnia 1. i 15, knżdego miesiącn. 
Przedpłata na „NOWY DZWONEK wynosi: 
rocznie 3 zł. 
półrocznie 1 zł 50 ct. 


Nowi abonenci mogą jeszożo nabyć wszystkie numera od początku roku. 

Począwszy ad 3-go pólrocza każdy prenumerator otrzymywać będzie 

zupełnie Uezplatnie, jako dodatek miesięczny, „RIBLTOTERĘŚ, wy- 
uliódzącą w osobnych broszurkach. 


Adres: Rałakcya „Now ego Dzwonkać w Krakowie, 


ul. Basztowa |. 4. 4—6 
WIM 


NTY KUCZABIŃSKI 


Lwów. ul. Kopernika I. 2. 
Wydawnictwa | Skład książek da nabożeństwa 
oraz przedmiotów treści religijnej i artystycznych 
poleca po niskich cenach: 
Medaliony Przenajświętszej Rodziny, na odwrotnej stronie mo- 
dlitwa, Sziuka IO ct. 
Dzwonki hsrmonijne strojone, pojedyncze po 160, potrójne po 
ł. 50 ot. 
i procesyjne we wielkim wyborze, 
różnej wielkości, artystycznie wykonane 
Siuly, Chorngwie i t. d. 
iwa w wielkim wyborze, Przy odbiorze §-u 
daje się 1 egzem. jako rabat, 
wo w rozmaitych gatunkach. 


TREŚĆ: Kardynał Ledóchowski. — Odezwa, — W sprawie zbliżających się wyborów. — Ustawa kongruślna. — Z Tow. wzaj. 


pomocy kapłanów. — Bihliografa. 


— Kronika kościelna. 


— Wiadomości dyecezynlne. — Tnseraty, 


Własność Towarzystwa Wzejemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA 1 REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


